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Niniejszy artykuł traktuje, oczy­
wiście bardzo pobieżnie, historię 
nauk od czasów najdawniejszych, 
aż do Renesansu i jest poświęcony 
głównie filozofom greckim, ktorycn 
wyższość intelektualna nad innymi 
ludami starożytności wydaje się 
być niezaprzeczona. Jak się oka­
że, dociekania Greków starożyt­
nych, przechowane głównie w tłu­
maczeniach łacińskich, były jesz­
cze ciągle aktualne w wieKach 
średnich, to znaczy po upływie pół­
tora tysiąca lat.

Początków nauki, czyli wiedzy o 
zjawiskach naturalnycn i zależno­
ści między nimi, musimy jednak 
doszukiwać się na wiele tysięcy lat 
przed Grekami, u samego zarania 
ludzkości. Warunki życia ludów 
prymitywnych zmuszały je do ob­
serwacji natury i wyciągania dia 
sieóie korzyści. Proces ten był 
bardzo powolny i często zupełnie 
podświadomy. Fizyka miała praw­
dopodobnie swój początek w stop­
niowym ulepszaniu narzędzi do­
mowych, w krzesaniu ognia i ob­
serwacji ciał niebieskich. Biologia 
była wynikiem styczności człowie­
ka z roślinami i zwierzętami, które 
stanowiły główne źródło lekarstw 
w ówczesnej medycynie, stosowa­
nej ze zmiennymi skutkami przez 
czarowników. Nie ma wątpliwości, 
że czarownictwo i magia, za po­
mocą których człowiek szukał wła­
dzy nad siłami nafury, przyczyniły 
się w dużej mierze do zebrania 
wiadomości o zjawiskach przyrody.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że na] wcześniejsze próby wytłu­
maczenia wydarzeń w świecie wi­
dzialnym były zawsze antropomor- 
ficzne, albo mitologiczne, to zna­
czy. że przypisywały one interwen­
cję w sprawy ludzkie istotom nie­
widzialnym, od ludzi potężniej­
szym. których „mentalność“ była 
jednak człowieKowi całkiem po­
krewna. Słdńce było więc płomien­
nym pojazdem boga Promieni, 
chmury — krowami, pojącymi 
spragnioną ziemię w postaci desz­
czu, wiatr — oddechem Władcy 
Niebios. Możemy uważać te mity 
za dziecinne fantazje, ale stanowi­
ły one jednak krok wprzód w sto­
sunku do poprzednich epok. kiedy 
w ogóle nie szukano przyczyn kry­
jących się za zjawiskami przyrody. 
Stawiały one pewne założenia, z 
których czerpali natchnienie poeci 
i artyści-plastycy. Były one rów- 
n.eż pierwszymi „teoriami“ nauko­
wymi i drogowskazami do dalszych 
badań. Dzięki tym mitom zebrano 
wiele cennych wiadomości i udo­
skonalono analizę logiczną, która 
zresztą sama zwróciła się przeciw­
ko prymitywnym założeniom i u- 
znała je za niedostateczne. Historia 
nauki wskazuje, że fałszywa teoria, 
którą jednak można porównać z 
faktami, może być bardziej uży­
teczna w pewnym stadium rozwo­
ju, niż teoria prawdziwa, lecz wy­
kraczająca poza możliwości inte­
lektualne i doświadczalne danej 
epoki.

WCZESNA ASTRONOMIA
Ruchy ciał niebieskich są naj­

bardziej frapujące i najłatwiejsze 
w obserwacji, jak też i najregular­
niejsze ze wszystkich zawisk na­
turalnych. Nic też dziwnego, że 
najwcześniejsze pojęcia naukowe 
tyczą się astronomii. Kierunek i 
ustawienia wielu przedhistorycz­
nych budowli wskazują na dużą 
znajomość gwiazd i konstelacji, 
którą umiano zastosować dla celów 
praktycznych ( jak np. zdumiewa­
jąco dokładne oznaczenie północy 
i południa^ w czasach bardzo wcze- 
snycn. Egipcjanie i Chaldejczycy, 
na parę tysięcy lat przed Chrystu­
sem, orientowali się w zjawiskach 
tak skomplikowanych, jak perio- 
dyczność zaćmień słonecznych, w 
jaki sposób osiągnęli oni swe wia­
domości bez dokładnych przyrzą­
dów naukowych, nie jest dotąd 
całkowicie wyjaśnione.

Jak dotąd, najwcześniejszy opis 
ciał niebieskich odkryto w dziełach 
Greków. Filozofowie jońscy, z któ­
rych pierwszym był Tales z Miletu 
(r. 580 przed Chr.) wiedzieli, że 
kopuła niebieska obraca się wokół 
gwiazdy polarnej i że widoczna 
część niebios jest tylko połową peł­
nej kuli. Ziemia nie była więc nie­
skończenie głęboka (jak dawniej 
przypuszczano), lecz miała, w 
mniemaniu Talesa, kształt spłasz­

czonego cylindra, znajdującego się 
w środku przestrzeni niebieskiej.

Pytagoras zmienił tę koncepcję 
zasiadając, że to nie sfera nie­
bieska się obraca, iecz sama ziemia 
jest kulą i krąży wokół punktu 
stałego, jak kamień na sznurku. 
Niezamieszkała część ziemi skiero­
wana jest kolejno ku różnym czę­
ściom firmamentu. W punkcie 
centralnym panuje „wieczny o- 
gień“, któremu krążąca ziemia 
„cześć oddaje“. Widzimy więc, że 
chociaż pojęcia mitologiczne traci­
ły n a mocy, to jednak symbolizm 
ogn.a na ołtarzu był jeszcze ciągle 
zakorzenicmy w umysłach. Dopiero 
w 4-ym wieku przed Cnrystusem. 
kiedy to odkrycia geograficzne nie 
wykazały ani śladu „wiecznego og­
nia“, teoria ta została odrzucona i 
zastąpiona koncepcją obrotu ziemi 
wokoł swej osi. W sto lat później 
Arystarehus (280 prz. Chr.) do­
szedł do wniosku, że słońce jest 
większe od ziemi. Dlatego też me 
jest rzeczą prawdopodobną, by krą­
żyć ono miało naokoło ziemi; prze­
ciwnie, oto ziemia zakreśla orbitę 
w przestrzeni, której środkiem jest 
nieruchome słońce. Tak więc po­
wstała pierwsza teoria heiiocen- 
tryczna, na 18 wieków przed Ko­
pernikiem. Była ona jednak zbyt 
zaawansowana na ówczesne umy­
sły i, w braku niezaprzeczalnych 
dowodów na jej po., arc.e. nie po­
trafiła przekonać innych filozo­
fów. Poszła zapomnienie na setki 
lat.

BUDOWA MATERII 
TEORIA ATOMÓW

Filozofowie greccy interesowali 
s.ę, obok astronomii, również i 
problemami, z którymi stykali się 
bardziej bezpośrednio. Istota i bu­
dowa materii wcześnie zaprzątały 
ich umysły. Obserwując cykl prze­
mian ziemi i wody w ciała roślin i 
zwierząt, które po śmierci znów 
stawały się częścią skorupy ziem­
skiej, Grecy zaczęli zdawać sobie 
sprawę, że materia jest nieznisz­
czalna. Niektórzy z nich już wtedy 
wysuwali hipotezę, że wszystkie

W  ro k u  b ieżącym  „Ż yc ie“ za m ieśc i 
n iu  o lb rzym iego  rozw oju  n a u k  p rzy ro d i 
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formy materii można doprowadzić 
uo jednego zasadniczego elementu 
drogą analizy. Leucyppus i Demo- 
krytus stworzyli oryginalną teorię 
atomów, Która w ostatecznej for­
mie wyglądała następująco: 

Najmniejszą i niepodzielną czę­
ścią ziemi jesc atom. Atomy różnią 
się między sobą wielkością, kształ­
tem i sposobem, w jaki się poru­
szają, aie „substancja“ ich jest 
identyczna. Wynika z tego, że ist­
nieje tylko jeden rodzaj uniwersal­
nej materii, a wszelkie różnice ciał 
ńzycznych we wszechświecie nale­
ży tłumaczyć tylko jej podziałem i 
organizacją w poszczególne zespoły 
niepodzielnych cząsteczek.

Tak więc fakt, że cukier jest 
słodki jest tylko cechą powierzcho­
wną, a nie leży w naturze cukru, 
Który w rzeczywistości niewiele róż­
ni się od soli. Podobnie biel śniegu 
należy do innej kategorii zjawisk, 
niż sam śnieg. To oddzielenie sa­
mego przedmiotu od sposobu, w ja­
ki objawia s.ę on zmysłom ludz­
kim, było pojęciem nowym i rewo­
lucyjnym. Pozwoliło ono na bar­
dziej obiektywne podejście do 
świata fizycznego. Demokrytus u- 
czył, że „gorycz, słodycz, zimno, 
ciepło, białość i czerń — to wszyst­
ko złudzenia. W rzeczywistości ist­
nieją tylko atomy i próżnia“.

Jak widać, grecka teoria atomów 
miała wiele analogii z pojęciami, 
jakie panowały bardzo niedawno, 
bo u schyłku wieku 19-go, to jest 
przed odkryciem elektronu. Ucze­
ni w tym okresie również uważali 
atomy za jednostki niepodzielne. 
Nowoczesna fizyka odkryła jednak, 
że istnieją jednostki jeszcze bar-
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dziej fundamentalne, z których 
zbudowany jest sam atom. Teoria 
Demokrytusa była tryumfem in­
tuicji naukowej jej twórcy, ale, 
podobnie jak teoria heliocentrycz- 
na w astronomii, okazała się trud­
na do asymilacji.

W czasach starożytnych nie 
miała ona żadnej praktycznej war­
tości i została stopniowo wyparta 
teorią Empedoklesa, według której 
istnieją cztery zasadnicze elemen­
ty: ziemia, woda, powietrze i ogień. 
Ten podział utrzymał się aż do cza­
sów nowożytnych. Empedokles u- 
ważał, że mieszając cztery zasad­
nicze elementy w różnych propor­
cjach można otrzymać wszystkie 
substancje. Pojęcie elementów by­
ło, w stosunku do teorii atomistów, 
kroKiem w tył, który dowodzi, że 
żadna teoria naukowa nie może u- 
trzymać się, jeśli grunt pod nią nie 
jest przygotowany.

Musimy pamiętać, że zasadniczą 
różnicą mięazy nami a filozofami 
greckimi jest olbrzymi zasób zaob­
serwowanych faktów, jakimi obec­
nie dysponujemy. Wyniki cierpli­
wej pracy tysięcy specjalistów, po­
sługujących się aparatami, jakich 
dawniej nawet najbardziej bujna 
wyobraźnia nie byłaby w stanie 
przewidzieć, są dostępne dla każ­
dego. W czasach obecnych każda 
nowa teoria przechodzi przez sta­
dium prób i skrupulatnych badań 
celem wykrycia jej słabych punk­
tów. Sprawdza się ją z istniejący­
mi obserwacjami i często przepro­
wadza się nowe doświadczenia, by 
zbadać jej zakres i zastosowanie. 
Im ważniejsza teoria, tym ostrzej­
sze próby. Jeśli więc wyjdzie z nich

zwycięsko, okres jej „życia“ będzie 
prawdopodobnie dość długi.

W świecie starożytnym było ina­
czej. Ilość doświadczeń, jakie prze­
prowadzano, była znikoma. Leżało 
co w pewnej mierze w samej men­
talności Greków, którzy woleli 
snuć abstrakcyjne rozumowania i 
spekulacje, niż badać ich prawdzi­
wość w świecie praktycznym. Teo­
ria atomów jest właśnie dobrą ilu­
stracją trudności, na jakie natra­
fić musi każdy, kto stara się uogól­
niać bez dostatecznych ku temu 
podstaw.

Pod wieloma względami Demo­
krytus bliższy był nowoczesnych 
pojęć niż jakikolwiek inny fi­
lozof, a jednak Arystoteles (340 p. 
Chr.j ODaiił ostatecznie jego sy­
stem bez większych trudności. De­
mokrytus uważał, że wszystkie 
przedmioty spadałyby z równą 
szybkością w próżni i że ciała lek­
kie spaaają wTolniej tylko z powodu 
powietrza. To przypuszczenie było 
prawdziwe, chociaż Demokrytus 
Ue potrafiłby go należycie wytłu­
maczyć. (Zrooił to dopiero Newton 
w dwa tysiące lat później). Arysto­
teles zgadza się, że w próżni wszyst­
ko spadałoby z jednakową szybko­
ścią, ale ta  konkluzja wydaje mu 
się tak absurdalna, że w ogóle od­
rzuca pojęcie próżni, a wraz z nim 
całą teorię atomów. Jeśii wszystkie 
ciała składają się z tej samej sub­
stancji, dowodzi Arystoteles, to 
muszą być one jednakowo ciężkie. 
Nie ma więc rzeczy lekkich. Wia­
domo jednak, że niektóre ciała ma­
ją naturalną tendencję do wzno­
szenia się. Wielka masa powietrza, 
według Demokrytusa, musiałaby 
być cięższa od małej ilości ziemi, 
albo wody. To wydaje się Arystote­
lesowi niemożliwe, ponieważ nie­
które ciała wznoszą się szybciej, w 
miarę jakich objętość wzrasta. Wi­
dać z tego, że Arystoteles nie mógł 
sobie wyobrazić koncepcji, która w 
dzisiejszej fizyce zwie się gęstością 
i ciężarem właściwym, chociaż nie 
trudno mu było sprawdzić do­
świadczalnie, dlaczego kawałek 

drzewa zawsze stara się wznieść
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Arcybiskupi i biskupi polscy wy­
dali orędzie, datowane w iipcu 
1951 r., o poświęceniu Narodu pol­
skiego Boskiemu Sercu Jezusowe­
mu.

Orędzie przypomina, że w pierw­
szą n edzielę stycznia 1946 r. Epi­
skopat zapowiedział uroczyste po­
święcenie Narodu polskiego Boże­
mu Sercu Jezusa i wezwał Wszyst­
kie warstwy społeczeństwa, żeby 
ta.c poważnie przygotowały się do 
tego aktu, iżby „uroczyste poświę­
cenie Narodu i Rzeczypospolitej 
Boskiemu Sercu Jezusa“ stało się 
naprawdę faktem historycznym w 
dziejach naszych.

„Pod wgiędem religijnym pi­
szą księża biskupi ludzkość two­
rzy coraz wyraźniej dwa światy. 
Jedni nie chcą znać Jezusa Chry­
stusa i dążą wszystkimi sposobami 
do tego, by Jego naukę i Jego pra­
wa, by Jego Ewangelię i Jego Ko­
ściół usunąć ze wszystkich dzie­
dzin życia ludzkiego. Drudzy tym 
mocniej i wszechstronniej uznają 
Jezusa Chrystusa za jedyny fun­
dament zbawienia i ocalenia ludz­
kości. Z całą świadomością chcą 
oprzeć na Jezusie-Zbawicielu świa­
ta, na Jego prawdzie i łasce, ży­
cie osobiste, społeczne i narodowe.

Na to nieszczęsne rozdarcie w 
obecnym świecie wskazywaliśmy 
Wam, Umiłowani, w poprzednim 
orędziu, pisząc, że dziś, gdy pogań­
stwo zdradliwie a nawet przemocą 
wsiąka do dusz, trzeba stanąć z ca­
łą siłą przekonania przy Boskim 
Zwycięzcy śmierci, piekieł i szata­
na. by czerpać zdrowie i moc ze 
zdrojów Zbawicielowych.“

Orędzie omawia zasadnicze myśii 
i uczucia Aktu Poświęcenia całego 
Narodu. Będzie to „wielkie publicz­
ne wyznanie wiary, że Jezus Chry­
stus jest dla nas nie tylko prawdzi­
wą historyczną postacią, ale praw­
dziwym B:giem i Człowiekiem, Od­
kupicielem i Królem całej ludzko­
ści. To wyznanie złoży radośnie ca­
ły Naród, we wszystkich świąty­
niach naszej Ojczyzny.

Po wtóre przez poświęcenie Na- 
lodu Sercu Jezusa chcemy złożyć 
hołd najgłębszej wdzięczności za 
wszystkie dobrodziejstwa, jakie o- 
trzymaiiśmy w ciągu swej tysiąc­
letniej historii chrześcijańskiej, 
najściślej związanej z Chrystusem
i Jego Kościołem, opartym na Pio­
trze. I za to również Mu złożymy 
dzięii, że nas wybrał na obrońców 
chrześcijaństwa. W tym serdecz­
nym dziękczynieniu złączymy się ze 
wszystkimi pokoleniami polskimi, 
które żyły i pracowały w polskiej 
krainie. Zbawienną bowiem jest 
rzeczą uświadomić sobie, żeśmy nie 
wczorajsi, ale wiekowi, ale tysiąc­
letni, że na fundamencie Ewangelii 
Chrystusowej stworzyliśmy u siebie 
wzniosłą kulturę chrześcijańską, że 
obecnie również Naród nasz z tym 
Jezusem żyje, a wśród codziennej 
pracy odbudowy Ojczyzny w Nim 
swoje najgłębsze nadzieje pokła­
da.“

Zanim przystąpi się do aktu po­
święcenia, trzeba przeprosić Boga 
za grzechy, a „zwłaszcza za grzechy 
godzące w ducha i zdrowie Naro­
du. a więc za nadużycia świętego 
Sakramentu małżeństwa, za po­
deptanie najwyższego przykazania 
Chrystusowego, nakazującego mi­
łość społeczną, za rujnowanie sił 
żywotnych przez pijaństwo i ni­
szczenie nienarodzonych istot ludz­
kich. Przepraszamy zwłaszcza za 
słabą wiarę, za niedowiarstwo bra­
ci naszych“.

W chwili poświęcenia całego Na­
rodu Sercu Bożemu każdy winien 
„poczuć się nie tylko jednostką, 
a.e jakby zespolonym z Narodem, 
każdy ma objąć szerokim sercem 
jego przeszłość, czasy obecne i 
przyszłe. Niech stanie wobec Bo­
garodzicy, Królowej Polski, wobec 
świętych Patronów naszych, wobec 
całego Kościoła, idąc za słowami 
kapłana: niech oddaje i poświęca 
cały Naród Boskiemu Sercu Jezusa, 
ze wszystkim, czym ten Naród jest 
i posiada. Oddajemy zwłaszcza pod 
opiekę Najświętszego Serca nasze

SERCU PANA
dzieci i młodzież, zanosząc gorące 
prośby, by Chrystus obronił je od 
największego nieszczęścia, od za- 
traiy wiary i moralności katolic­
kiej! Poświęcamy Mu nasze zagro- 
cy, nasze wioski i miasta, nasz 
przemysł i górnictwo, nasze wojsko 
i urzędy, szkołę, naukę i kulturę, a 
co cnore i słabe, by wszechmocną 
miłością swoją zechciał uleczyć“. 
Co więcej, Naród polski „posuwa 
się aż do świętej śmiałości i prosi, 
oy Serce Jezusa zechciało liczyć na 
Naród polski, jako naród swych 
wiernych sług i miłujących przyja­
ciół, przez których może spełnić 
c,we miłościwe zamiary“.

Orędzie zaznacza, że „złożymy też 
Sercu Jezusa uroczyste przyrzecze­
nie, że na drugie tysiąclecie i na 
za wszo — chcemy wiarą Chrystu­
sową w całej pełni żyć, Kościoła 
świętego bronić, całe życie osobi­
ste, rodzinne i narodowe kształto­
wać według zasad Ewangelii“.

Następują praktyczne wskazania 
Episkopatu: Poświęcenie Narodu
sercu Jezusa odbywać się będzie 
nie w jednym miejscu, ale po całej 
Polsce, by wszyscy mogli wziąć w 
nim czynny udział. Sam akt po­
święcenia ma być „poprzedzony 
przez tydzień modłów do Serca Je­
zusowego, który rozpocznie się w 
niedzielę 21 października, a skoń­
czy się w uroczystość Chrystusa 
Króla. Jest w tej okoliczności wy­
mowna symbolika: Matka Najśw., 
Królowa Różańca świętego, prowa­
dzi i przekazuje Naród Synowi swo­
jemu, nieśmiertelnemu Królowi 
wieków; oddaje swoje dzieci Jego 
najmiłościwszemu Sercu.

ów tydzień będzie bezpośrednim 
przygotowaniem serc naszych... 
Napełnijmy go uczynkami miło­
sierdzia. Tylu dokoła nas smut­
nych, potrzebujących i chorych. 
Niech w tym tygodniu dokonają 
się jak najliczniejsze darowania 
win. zwłaszcza pojednania w zwaś­
nionych rodzinach, wioskach i mia­
stach, w warsztatach pracy i we 
współżyciu sąsiedzkim. A ponieważ

JEZUSA
nikt z nas nie jest bez winy, ko­
nieczna jest pokuta wynagradza­
jąca. Niech każdy z nas dorzuci 
swój grosz pokutny zadośćuczynie­
nia za grzechy świata. Przede 
wszystkim jednak módlmy się dużo 
i gorąco... W ciągu tego tygodnia 
starajcie się oczyścić sumienie 
swoje w Sakramencie pokuty i po 
wielokroć łączyć się z Boskim Ser­
cem Jezusa w Komunii św., zwła­
szcza dziękujcie wraz z Matką Naj­
świętszą za wielkie sprawy, które 
Pan Bóg już uczynił i jakich jeszcze 
dokona przez nasz Naród. Jedno­
cześnie gorąco błagajmy o moc Du­
cha świętego do przyszłych zadań.

Tydzień modlitw zakończy się po 
kościołach uroczystymi nieszpora­
mi, procesją i kazaniem, które 
Wam wskaże, w jakim duchu ma 
żyć Naród przyjaciół Bożych.

Z tych wielkich uroczystości wró­
cimy do codziennego życia naszego 
pełni ufności! Wszak odtąd naieżeć 
będziemy w sposób szczególny do 
Serca Jezusowego, Ono zaś będzie 
dla Narodu swojego wielce troskli­
wym Pasterzem, karmiącym go ob­
ficie swą łaską i Prawdą. Strzec nas 
będzie jako Ojciec najdroższy, a 
kochał jak Matka serdeczna. Zażą­
da na pewno pracy i trudu, a nawet 
cierpienia, ale pospieszy z pomocą 
i osłodą. Będzie dla Narodu naszego 
Orłem, wywabiającym go z życia 
gnuśnego i wygodnego do czynów 
trudnych, pożytecznych jednak dla 
ludzkości i chwalebnych na wiecz­
ność.“

*  *  *

Zgodnie z dyrektywami księży 
biskupów w kościołach urządzono w 
październiku 8-dniowe nabożeństwa 
do Chrystusa Króla, podczas któ­
rych kaznodzieje omawiali tematy 
orędzia Episkopatu, podkreślali ko­
nieczność udziału świeckich katoli­
ków w szerzeniu i obronie Wiary 
oraz odmawiali wspólnie z wierny­
mi akt poświęcenia Najświętszemu 
Sercu Jezusowemu.

na powierzchnię wody. Doktryna 
Arystotelesa, że ciała są ciężkie lub 
lekkie same w sobie, niezależnie od 
tego, gdzie się znajdują, utrzymała 
się poprzez całe średniowiecze i w 
dużej mierze powstrzymała rozwój 
wiedzy. Dopiero Galileusz (A. D. 
1564 - 1642) wykazał niezbicie, że 
w wypadkach, kiedy opór powietrza 
jest dostatecznie mały, by go po­
minąć, przedmioty ciężkie spada­
ją na ziemię z takim samym przy­
spieszeniem jak i lekkie. Dogmat 
Arystotelesa został nareszcie oba­
lony.

WCZESNA BIOLOGIA .
Nauka biologii ma swoje począt­

ki w medycynie, która musiała być 
praktykowana od czasów najdaw­
niejszych. Człowiek prymitywny u- 
tożsamiał siły natury z istotami 
nadprzyrodzonymi, które rządzą 
światem według swej woli. Podob­
nie, choroby kojarzył ze złośliwymi 
demonami, lub czarami wrogów. 
Literatura grecka pozwala nam ob­
serwować stopniowy rozwój medy­
cyny racjonalnej, która wypierała 
zwykłe czary i zamawiania. Lecz i 
tu, podobnie jak i w fizyce, intelekt 
Greków często zawodził. Założenia 
co do natury ludzkiej i istoty sił 
żywotnych były często początkiem 
łańcucha dedukcji rozumowych, 
których wyniki nie były porówny­
wane z faktami, nawet gdy porów­
nania te były zupełnie możliwe.

Niektóre hipotezy starożytne nie 
były zbyt odległe od pojęć nowo­
czesnych. Według atomistów grec­
kich ńichha powstała wskutek 
kondensacji „morza“ atomów, co 
pociągnęło za sobą dalszą konden­
sację w postaci wody, powietrza i 
„eteru“. Poeta rzymski Lukrecjusz, 
który studiował dzieła atomistów, 
opisuje, jak w trakcie narodzin 
wszechświata ukazywały się kolej­
no wszystkie możliwe formy życia, 
z których tylko najbardziej udane i 
odporne potrafiły uniknąć zagłady 
Widzimy tu przebłyski nowoczesnej 
teorii powstania mgławic (konden­
sacja materii) jak też i analogie 
do teorii selekcji naturalnej Dar­
wina. Trzeba dodać, że ani atomi- 
ści, ani Lukrecjusz nie mieli poję­
cia o trudnościach problemów, któ­
re opisywali, ani o milionach lat, 
w których zachodzą procesy kos­
miczne i biologiczne.

W tych gałęziach biologii, w któ­
rych Grecy mniej teoryzowali, a 
więcej obserwowali, poczyniono du­
że postępy. Arystoteles skompleto­
wał obszerne opisy wszystkich zna­
nych mu zwierząt, często z dokład­
nymi szczegółami w ich budowie 
anatomicznej. Jednocześnie od­
krycia geograficzne stworzyły po­
trzebę dokładniejszych map, które 
również przyczyniły się do pozna­
wania form życia w całym basenie 
śródziemnomorskim.

Oprócz nauk przyrodniczych, 
Grecy studiowali same procesy my­
ślowe i istotę metod poznawania 
prawdy. W przeciwieństwie do Pla­
tona, który uważał, że cała wiedza 
jest tylko odbłyskiem zapomnia­
nych przeżyć w poprzednich sta­
diach egzystencji, Arystoteles u- 
ważał obserwację otaczających 
nas zjawisk za jedyną drogę pro­
wadzącą do poznania uniwersal­
nego i nieomylnego ,,nous“, czyli in- 
telektu. Arystoteles zbadał procesy 
logiczne, którymi posługuje się u- 
mysł ludzki w tworzeniu wniosków 
ogólnych, opartych na zaobserwo­
wanych faktach, ale w praktyce 
nie zawsze stosował się do swych 
własnych wskazówek i zbyt był 
skory do wyciągania konkluzji bez 
dostatecznych podstaw. W miejsce 
doświadczeń wprowadzał on poję­
cia metafizyczne takie jak forma, 
przyczyna, doskonałość itp., które 
(w znaczeniu arystotelesowym) są 
obecnie wyeliminowane z termino­
logii naukowej. Nauczeni doświad­
czeniem, nowocześni uczeni są o 
wiele ostrożniejsi i skromniejsi w 
formułowaniu postulatów, wkra­
czających w dziedzinę metafizyki. 
Zbyt wiele błędów popełniono w 
przeszłości i bezpieczniej trzymać 
się wzorów matematycznych.

POCZĄTKI MECHANIKI
W sto lat po Arystotelesie Ar- 

chimedes z Syrakuz (287 do 212 p. 
Chr.) odkrył fundamentalne prawo 
hydrostatyki, które głosi, że na 
ciało zanurzone w cieczy działa siła
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skierowana odwrotnie do siły cięż­
kości i o wielkości równej ciężaro­
wi cieczy, wypartej przez dane cia­
ło. Tas więc przeanuot zanurzony 
w wodzie straci pozornie na wadze, 
co zresztą było ogolnie znane. Ar- 
chimedes jednak pierwszy to ne 
nam wiadomo) sformułował wiel­
kość tej straty matematycznie. Oa- 
kryi on również prawo dźwigni, 
słusznie więc uważany jest za twór­
cę matematyki stosowanej czyn 
mecnaniki.

G E O M E T R IA

Tryumfem filozofów greckicn byi 
rozwoj geometrii, w której logiczny 
icn umysł znalazł poie a o popisu, 
znaczenie geometrii jest dwojakie, 
no pierwsze jest ona iaauką o wia- 
snosciacn przestrzeni, a po cirugie 
uczy nas metody poznawania na­
tury wykorzystując w pełni logicz­
ne konsekwencje założeń począt- 
kowycn. Oparta jest na pewniKach 
intuicyjnie przyjętych za prawdzi­
we i na tycn poustawacn buuuje 
system zależności między punkta­
mi, liniami, figurami płaskimi i 
bryłami. Wpływ rozumowania de­
dukcyjnego, ktorego geometria 
jest najwyższym przykładem, był
0 tyle ujemny na inne gałęzie wie­
dzy, że często zacnęcał bardziej üo 
teoryzowania niż do doświad­
czeń praktycznycn, co, jak widzie­
liśmy, często prowadzi do mylnycn 
konkluzji. Sama jednak geometria 
Euklidesa (300 prz. Chr.) doszła 
do takiej doskonałości, że przez 22 
wieki nie zdołano uczynić zaunego 
postępu w tej dziedzinie i nawet 
nie próbowano żadnych zmian w' 
jej prezentacji i formie. Geometria 
grecka została ogólnie przyjęta i 
jej postulaty są równie prawdziwe 
teraz, jak r w czasacn starożyt­
nych.

W IE K I  Ś R E D N IE

Wiedza grecka poszła w zapom­
nienie na wiele setek lat po poduu- 
ju Rzymu przez barbarzyńców. 
Fragmenty jej jednak utrzymały 
się w tłumaczeniach łacińskicn i 
stanowiły poostawę nauk świec­
kich w wiekach śreanicn. Tak więc 
wykładano „trivium“, składające 
się z gramatyki, retoryki i dmiekty- 
ki, po czym następowało „quadri­
vium“: muzyka, arytmetys-a, geo­
metria i astronomia. Nauka geo­
metrii obejmowała część twieruzen 
Euklidesa (z pominięciem dowo­
dów) i wraz z arytmetyką służyła 
głównie ceiowi praktycznemu, ja ­
kim było określenie Wielkanocy. W 
tym samym czasie alchemicy z A- 
leksandrii posługując się mistycz­
nymi analogiami astrologicznymi, 
przeprowadzali prymitywne do­
świadczenia usiłując uzyskać 
transmutację różnycń substancji. 
Od nicń aicńemię przejęli Arabo­
wie, wśród których najsławniejszy 
był Dżabir (.A. N. 750), odkrywca 
wieiu nowycń reakcji i związków 
cńemicznych.

W wieku XI-ym nastąpiło częścio­
we odrodzenie intelektualne, zma- 
ieziono wiele zaginionych dzieł 
starożytnych i dzięki temu nauka 
nabrała nowego impuisu. ¡spory fi­
lozofów greckich zaczęły ponownie 
fascynować umysły wyostrzone 
subtelnościami dyskusji dialektycz- 
nycń. : „Co to jest rzeczywistość i 
czy punKt wyjściowy w drodze do 
jej poznania stanowi grupa, czy 
tez każda poszczególna jednostka, 
tworząca grupę“ —• oto pytania, na 
które starano się odpowiedzieć.

Na pozor wydają się one zbyt 
„akademickie“, by mieć znaczenie 
praktyczne. W rzeczywistości odpo­
wiedzi na nie miały dla filozotow 
średniowiecznycn wartość zasadni­
czą i na men budowano całe teorie 
wszechświata. Dyskusje nad mmi 
dotykały ówczesnych pojęć teologii
1 to potęgowało ich znaczenie. W 
miarę jak stosunki ze Wscnodem 
stawały się ściślejsze (początek 
XIII-go wieku) dzieła Arystotele­
sa, które stopniono odkrywano, wy­
wierały coraz większy wpływ na 
umysły średniowieczne.

święty Tomasz z Akwinu dokonał 
wiekopomnego dzieła adoptując 
naukę Arystotelesa do teologii 
chrześcijańskiej i stwarzając ra ­
cjonalny system filozoficzny, w 
którym religia, filozofia i nauka 
zazębiają się i tworzą harmonijną 
całość. Wpływ św. Tomasza był tak 
silny, że przez następnych 300 lat 
opinie naukowe Arystotelesa kró­
lowały i eksponenci filozofii scho- 
lastycznej rozstrzygali wszelkie spo­
ry, odwołując się do jego dzieł ra ­
czej niż do faktów, w czym zresztą 
postępowali wbrew zaleceniom mi­
strza. Miało to hamujący wpływ na 
naukę, ale z drugiej strony subtel­
ność metod logicznych scholasty­
ków przyczyniła się do podtrzyma­
nia zainteresowań intelektualnych 
w Europie i w ten sposób przygoto­
wała grunt dla wieków później­
szych.

Poza murami świeżo założonych 
uniwersytetów alchemicy niezależ­
nie od teorif Arystotelesa, cierpli­
wie przeprowadzali swe doświad­
czenia w pogoni za ,, élixir vitae“ i 
odkryciem sposobu zamiany pośled­
niejszych metali na złoto. Alchemi­
cy byli w tym okresie jedynymi 
iudźmi, którzy studiowali naturę 
doświadczalnie, jakkolwiek cele ich 
były niemożliwe do osiągnięcia i 
nie miały nic wspólnego z szuka­
niem prawdy. Alchemia nigdy już 
nie mogła pogodzić się z teologią i 
została odrzucona jako „czarna 
magia“ i czarownictwo.

Tadeusz Świątecki

WlADYSlAW fo lk iersk i
„A 0 SPRAWIEDLIWOŚĆ BIJ SIĘ AŻ DO ŚMIERCI ”*>

(PRÓBA CHARAKTERYSTYKI Ka R D Y N A ŁA  À D A 1V1A  S T E FA N a  S A P IEH Y )
Wnet dołączył się do tego i akt 

istotnie polityczny. Po dniu 6 listo­
pada 1916 roku, kiedy to proklamo­
wano beselerowską niepoaległosć, 
udano się do biskupa krakowsKiego 
o odśpiewanie Te Deum na Wawe­
lu. Sapieha odmówił — co było 
znów aktem dużej odwagi i znanej 
sapieżyńskiej decyzji. Może się nam 
dziś to wydawać łatwe, by na bez­
czelną propozycję skierowaną do 
krakowskiego arcypasterza odśpie­
wania Te Deum na intencję niby 
poiskiego tworu państwowego wła­
śnie bez Krakowa — odpowiedział 
odmownie. Kto pamięta te czasy, 
zrozumie dobrze, ile musiało być 
nacisków i z zewnątrz, i z wewnątrz, 
od polsKica sfer tak zwanego NKNu. 
Książę biskup Sapieha nie godził 
się jednak na Polskę bez Krakowa, 

Wojna zakończyła się przy za- 
waionym autorytecie Rady Regen­
cyjnej i kardynała Rakowskiego, 
a przy ogromnym autorytecie bis­
kupa krakowskiego, który kardyna­
łem nie był.

Rozpoczęły się bohaterskie zma­
gania i wojskowe, i dyplomatyczne 
o granice Polski.

W roku 1921 rozgrywa się sprawa 
śląska. Tu nieustraszony książę 
biskup znalazł się w konflikcie z 
polityką pewnych sfer Kościoła, z 
niemieckim kardynałem wrocław­
skim, ale też i z jego wpływami w 
Watykanie.

Żatarg i jego przebieg przypomi­
nam w paru słowach. Arcybiskup 
wrocławski, kardynał Bertram, 
wydał był dla terytorium plebiscy­
towego zakaz głosowania księżom 
bez pozwolenia proboszczów. Ple- 
bainami w ogromnym procencie 
byli księża Niemcy. Biskupi polscy 
zaprotestowali, a XX. Teodorowicz 
: Sapieha wyjechali w tej materii 

wprost do Rzymu, niewezwani i 
poza wiadomością nuncjusza, któ­
rym był naówczas — X. Ratti...

*) Część p ie rw sza  a r ty k u łu  p ro f . W. Fol-
k ie rsk ieg o  u k a z a ła  się w n u m e rze  p o p rzed ­
n im  (1) „ Ż y c ia “ . Z a k o ń czen ie  w y d ru k u jem y
w. n r .  3.

Rezultaty tej podróży nie dały na 
siebie czekać: X. Ratti Polskę opu­
ścił, śiąsk został przy Polsce, zaś 
X. biskup Sapieha musiał czeKać 
na kapelusz kardynalski aż do i. 
1946...

I tu znów powiedzieć wypadnie: 
wielkie i nieprzeniknione są- sądy 
Boże! X. Ratti na to z Polski Wyje­
chał, by w parę miesięcy zostać bi­
skupem, arcybiskupem Mediolanu i 
wreszcie papieżem Piusem XI. 
Miał to być, jak to dziś wszyscy 
wiemy, wielki papież i wielki pon­
tyfikat.

Zgasły kardynał Sapieha znał 
Watykan na wylot, znał go z cza­
sów swojej prałatury, a też i z 
czasów afery śląskiej. Był do lzym- 
skiej atmosfery przywiązany jak 
mało kto. Wiedział również lepiej 
niż ktokolwiek, ile intryg piącze 
się pod grzecznością uśmiechniętą 
monsignorów: wszak kilkadziesiąt 
różnycn nacji krzyżuje tam szpa 
dy dyplomatycznej politycznej sztu­
ki.

Rozmawiałem i ja. w r. 1946 z 
kardynałem o pewnych rzymskich 
niespodziankach i pułapkach. ...Ja 
wiem mówił mi w swym prostym 
a mądrym języku — ja wiem: to są 
pfifikusy...“

5.
Po r. 1921 zaczęło się nasze nie­

spełna dwudziestolecie pokoju i 
niepodległości.

Były to iata ciszy i w pałacu bi­
skupim, na Franciszkańskiej. War­
to i nam tu skupić się i pomyśleć 
trochę nad tą nieskończenie raso- 
sową, piękną i, zdało by się, tak 
bardzo prostą, a. raczej pełną pro­
stoty sylwetką kardynała.

Trudno istotnie było o człowie­
ka, który by bardziej chronił się i 
stronił od wszelkiego ceremoniału 
i pozy. Nie znaczyło to, by nie za­
chowywał we wszystkim i wobec 
wszystkich pewnego samorzutnego 
naturalnego dystansu. Lubił sa­
motność i niewiele mówił. Słuchał 
uważnie wbijając swe czarne, pło­
mienne oczy w rozmówcę. Co mó­

wił, było zwięzłe i ostro zarysowa­
ne, w konturach, nie w tonie.

...Lubił — to jest specjalna ra ­
dość nieKtórych wytrawnycn kra 
kowian, znających swe miasto, 
przyjemność wymagająca odrobi­
ny czasu, nie za w.ele, z godzinę, 
może trocnę więcej — lubił obcho- 
ozić szybKim krokiem Planty do­
okoła. Spotykałem go nieraz w tej 
czynności. Szedł sam, bez towarzy­
sza, trochę z wyglądem człowieka. 
Który ucieKł czy wywinął się oto­
czeniu. Czarno ubrany, z ledwo do­
strzegalnym rąbkiem fioletu wy­
chodzącym z kołnierza. Nienawi­
dził pompy, orszaku, powozu czy 
nawet sekretarza...

U siebie, we wspaniałych apar- 
tamentacn pałacu bisKupiego, był 
ascetycznie skromny. Nic w nim — 
prócz rysów — nie było z renesanso­
wego dostojnika kościelnego. Na 
źdźbło me było w nim mecenas.stwa- 
Nie miał jakby potrzeb kulturalnych 
czy estetycznych. Surowy dla sie­
bie, otoczenie swe — sypialnię czy 
pracownię — miał rudymentarne.

Tylko że tak już było, iż czego­
kolwiek się tknął i o czymkolwiek 
rozmawiał, nadawał temu wykwint 
i, czasem, tchnienie wielkości.

Czy książę metropolita pasował 
do Krakowa? Jesc to pytanie za­
wile, na które mam odwagę odpo­
wiedzieć.

Nie był to na pewno krakowianin 
z krwi i kości, wpewnsj mierze stał 
się krakowianinem z ducna, aie 
tylko w pewnej mierze. Był — stał 
się — człowiekiem Wawelu i kate­
dry zamkowej raczej niż człowie­
kiem samego miasta. Wyczuł to, co 
w Krakowie, mimo dzielnicowości 
i zaboru, zostało było ogólnopolskie 
i na straży tego serdecznie trwał.

Już bym nie śmiał tego samego 
powiedzieć o Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, a w szczególności o jego 
wydziale teologicznym. Jak to czę­
sto bywa, między wydziałem teolo­
gicznym a biskupem nie było naj­
lepszych stosunków. Prawo autono­
mii uniwersyteckiej staje tu oko w 
oko nie tylko z rządem, ale i z bi­
skupem. Łatwo tu o ciche zatargi i

walkę podjazdową — przy całym 
¿resztą poważaniu i czci. lAieuy 
spotykałem czasem metropolitę na 
o^nouacn uniwersytecmcn, szj mm 
podążającego na egzaminy Wyazda- 
iu iiiozoricznego — miałem zawsze 
wrażenie, ze me tyiKO kieiycy, aie 
x profesorowie są niespoKOjm...

Ziastanawiaiein się nieraz r nad 
tym, czy uraoiający wpuw ręKi 
metropouty zaołał przez tycn iac 
czterdzieści zmienić typ kapłana 
krakowskiej diecezji, czy wynouo- 
wai jaaoy nową jego postać? iviam 
co oo tego wątpnwosci. Nie mogę 
się oprzeć mniemaniu, ze typ tra­
dycyjny księaza z epoki Puzyny 
czy Dunajewskiego raczej okazai 
ŝ ę mocniejszy i przetrwał. Jest to 
typ kapłana, któremu wypady księ. 
cia biskupa ku zagadnieniom ogoi- 
lionarodowym i ponaduiecezjainym 
wydały się raczej niebezpieczne i 
ponaa siły kogo innego mżii sam 
książę biskup. Ducnowieństwo kra­
kowskie, jeśli zdobywało się na wy­
siłek •—- to raczej w kierunku chrzę­
ści jańsko-społecznym i nie sądzę, 
by nnało to specjalne oparcie i 
zachętę u metropolity (raczej bi­
skup częstochowski Kubina czy 
biskup śląski Adamski byli tym 
pracom bliżsi).

Szły natomiast przez to dwudzie­
stolecie wielkie prace duszpaster­
skie i organizacyjne. Nie czuję się 
powołanym do ich charakteryzo­
wania — nie miałem, niestety, do­
stępu do listów pasterskich metro­
polity. Wspomnę więc tylko ogólnie 
o niektórych zjawiskach, sucho je 
rejestrując.

W bardzo pięknym artykule na 
łamach „Tygodnika Powszechne­
go“ X. Piwowarczyk wylicza dwa 
główne szeregi prac organizacyj­
nych zmarłego metropolity: rozbi­
janie wielkich, zbyt wielkich, pa­
rafii na mniejsze i rozwijanie Ak­
cji Katolickiej, umiłowanego dziec­
ka papieża Piusa XI. — Parafii no­
wych w swojej diecezji stworzył 
metropolita Sapieha tyle, że owe 
wielkie przestały prawie istnieć 
Jeżeli zważyć, że taka wielka pol­
ska parafia równała się mniejszej
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W n r .  30/1951 n u m e rz e  „ T y g o d n ik a  

P ow szechnego“ z d n . l(i g ru d n ia  1951 r . 
u k a z a ł się  w yw iad  z P ry m a se m  P o lsk i 
K s. A rcyb . W yszy ń sk im  n a  te m a t  s to ­
s u n k u  E p isk o p a tu  P o s k i  do Z iem  O d­
zy sk a n y c h , p rzep ro w ad zo n y  przez re d a k ­
to r a  p is m a  J e rzeg o  T u ro w ic za . W yw iad 
no si ty tu ł  ,,O d Z iem i L u b u sk ie j po Ny 
sę“  —  „R ozm ow a R ed . Je rzeg o  T u ro w i­
cza  z P ry m a se m  P o lsk i“ . A u to ry zo w an y  
p rzez  K sięd za  P ry m a s a  w yw iad  p rz e d ru ­
kow ujem y ' w ca ło śc i. RLD .

K siąd z  P ry m a s  odw iedz ił o s ta tn io  Z iem ie 
Z a c h o d n ie ?  —  Czy w olno z a p y ta ć  o w ra ż e n ia  
o d n ie s io n e?  P ro szę  w ybaczyć m o ją  c iekaw ość , 
a le  do tyczy  o n a  zb y t d o n io s ły c h  sp ra w  d la  
N a ro d u  i d la  K ośc io ła .

C iekaw ość  P a ń s k a  w ty m  w y p ad k u  Je s t cn o ­
tą .  Boć m y w szyscy, k tó ry m  O p a trz n o ś ć  Boża 
pozw oliła  żyć w ta k  c ie s a w y c h  d ia  N a ro d u  
cz a sa c h , je s te śm y  żyw o z a in te re so w a n i k a ż ­
dym  p rz e ja w e m  k rzep n ą ceg o  ży c ia  N a ro d u  i 
K ośc io ła  n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h . W ybaczam  
P a n u  c iekaw ość  i u sp ra w ie d liw ia m  ją .  T ym  
b a rd z ie j, że s a m  je j u le g am ; n ie  po r a z  p ie r­
wszy p rzec ież  odw iedz iłem  d iecezje  P o lsk i z a ­
c h o d n ie j, sp ie szą c  ze S łow em  B ożym  i p o s łu ­
gą d u szp as te rsK ą  -udow i k a to lic k ie m u .

T y m  ra z e m  ro zp o czą łem  p od róż  od m ia s te c z ­
k a  C yb ink i, koło  S łub ic  w d ziecez ji gorzow ­
sk ie j, s k ą d  —  p rzez  W rocław  —  u d a łe m  się  do 
O po .a . W c iąg u  p ięc iu  d n i p ra c o w a łe m  z 
d u ch o w ie ń stw em  d iecezji op o lsk ie j: w k a te ­
drze op o lsk ie j, w ś w ią ty n ia c h  B y to m ia , Z a ­
b rza , G liw ic , R a c ib o rz a  i w k a te d rz e  r.y- 
SKiej. O dw ied za łem  ró w n ież  s e m in a r ia  d u ­
ch ow ne —  n iższe  i  wyższe, zo rg an izo w an e  
a ia  w y ch o w an ia  m łodego  p o k o le n ia  k a p ła ­
nów  d la  służby  d iecez ji o p o lsk ie j.

Z jc ie  koście -ne  dzie li we w sz y stk im  nie- 
m a i ko le je  ży c ia  spo łecznego , n a ro d o w eg o  
i g o spodarczego . I  p ie rw sze  i d ru g ie  pow on, 
lecz s ta le  n a b ie r a ją  w y razu , tę ży zn y  i m o­
cy. Z a p ew n e , je s t  to  p r a c a  n ie ła tw a . Z by t 
w iele ciosów  w o jn a  tu  z a d a ła . Z b y t w ie-e 
sp raw  trz e b a  zaczy n ać  od p o d s taw . Ale cze­
góż n ie  d o k o n a  w ia ra  w p rzyszło ść  P o .siti 
i z a p a ł w p ra c y ?

K ośc ió ł zd o ła ł dość szybko  zo rg an izo w ać  
życ ie  re l ig ijn e  lu d n o śc i, o tw orzyć  św ią ty n ie , 
p o s taw ić  k ap łan ó w  n a  p laców K ach  d u s z p a ­
s te rs k ic h , sk u p ić  lu d  w p a ra f ia c h .  G dy  w ę­
d ru je m y  od ś w ią ty n i do św ią ty n i , p a t r z ą c  
n a  m o d lący  się  lud , s łu c h a ją c  jego  p o d n io ­
s łych  śp iew ów , o o b ie ram y  w rażen ie  p rz e ­
dziw nej je d n o śc i ty c h  ziem  z m o d lącą  się

p r a c u ją c ą  P o lsk ą .

S p ra w a  s to s u n k u  K o śc io ła  i E p isk o p a tu  
P o lsk i do p ro b lem u  Z iem  Z a c h o d n ic h  s ta n o ­
w iła  n ie je d n o k ro tn ie  w o s ta tn ic h  la ta c h  
p rz e d m io t z a in te re so w a n ia . C h c ia łb y m  p o ­
p ro s ić  K sięd za  P ry m a s a  o w y rażen ie  swego 
p o g lą d u  n a  tę  sp raw ę .

S ko ro  ty lk o  P o lsk a  w ró c iła  n a  sw e dzie­
jow e sz la k i, pop rzez  k tó re  od ty s ią c le c ia  
b ieg ła  n a s z a  m yśl re l ig i jn a  i czyn  a p o s to l­
sk i —  od S to licy  W ojciechow ej w G n ieź n ie  
p o p rzez  W rocław , O pole i N ysę —  d u ch o ­
w ień stw o  k a to lic k ie  n ie  z a w a h a ła  s ię  a n i 
chw ili, co m a  czyn ,ć . C ałe z a s tę p y  k ap łan ó w , 
ze w sz y stk ich  d iecez ji p o lsk ic h , za  zgo d ą  
s v j c h  b iskupów  p o d ąż a ły  w raz  z lu d e m  n a  
z iem ie  p ia s to w sk ie . O n i to  o tw ie ra li św ią ­
ty n ie , u su w a li g ruzy , o rg a n iz o w a li s łużbę Bo­
żą, sk u p ia l i  lu d  w okół o łta rz y . I c h  obecność 
b y ła  d .a  lu d u  z n a k ie m  w ia ry  w p rzyszło ść  
P o lsk i n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h .

W ra c a  z R zym u  k a rd y n a ł  H lo n d  z gotow ym  
p la n e m  o rg a n iz a c j i  ży c ia  koście lnego . D u­
ch o w ie ń stw o  o trz y m u je  w sk a z a n ia , pom oc i 
z a c h ę tę  do p ra c y . Ile ż  to  ra z y  k a rd y n a ł  
H lond  p rz e m ie rz a ł w sw ych  w ęd ró w k ach  Zie­
m ie Z a ch o d n ie . O tw ie ra ł s e m in a r ia  d u ch o ­
w ne, p rzew o d n iczy ł z e b ra n io m  d u c h o w ie ń s t­
w a, p rzem aw ia ł do  tłum ów  w ie rn y ch . S w oją, 
p e łn ą  za s łu g i d la  K ośc io ła  i N a ro d u , p ra c ę  
zako ń czy ł p ię k n y m  lis te m  do k a to lik ó w  Z iem  
Z a c h o d n ic h , w y d an y m  tu ż  p rzed  p rzed w czesn ą  
ś m ie rc ią .

O dszed ł k a rd y n a ł  H lo n d , a le  w n iczy m  J a k  za te m  ok reś liłb y  K s. P ry m a s  s ta n o w i-
n ie  z m ie n iła  się  l in ia  m y ś le n ia  i p o s tęp o w a- s k i  S to licy  A p o sto lsk ie j w obec ko śc ie ln eg o  
r .ia  b iskupów  p o lsk ic h . W y razem  c iąg ło śc i p ro b le m u  Z iem  Z a c h o d n ic h 9
te j l in ii je s t  P o ro z u m ie n ie “ m .ędzy  R zą- P o g ląd  sp o łec zeń s tw a , E p isk o p a tu  po lsk ie  
dem  R .P . a  E p isk o p a te m  P o lsk i ze s u o j m ^  s R zą d u  n a  z i p P Za^ 0d r i c h  fes t

w arto“ “ ”  “ p o i « ” “ ' "E p i“ ' p“ 2  * * ■ * • » •  •  *>"» S t o i * .  S w ,5 t t '  2  £
s’ S r d z , PT T . 2 w » o  j f . P.a  e k o n o m S « :  a ” ™ / ™  *  1 ■ »  ■*'»« « ■ *
h is to ry c z n e , k u l tu ra ln e ,  re lig ijn e , ja k  i s p ra -  ,.
w iedliw ość dz ie jow a  w y m a g a ją , ab y  Z iem ie  , , . ° ‘1̂ a  n fe je s t  s k ło n n a  do d ek la -
O d zy sk an e  n a  zaw sze n a le ż a ły  do P o ls k i“ . r a c J* s o w n y c h . N ie b ra k  je d n a k  fa k tó w , k tó - 
J e s t  to  w yraz  p o s taw y  ca łego  E p isk o p a tu  *7 ! / dy w*ęcei m ów ią , n iż  słow a. A je s t  
P o lsk i, boć p rzec ież  ca ły  E p isk o p a t dąży ł do , ?  ^  P lw ym  f a k te m , że S to lic a  Św. p rzy - 
, ,P o ro z u m ie n ia “ i uw aża ł je  za  n ie zb ęd n e  d la  g a i  f ° , w iad o m c®ci zo rg an iz o w a n ie  p rzez  
poko jow ego  w sp ó łis tn ie n ia  K o śc io ła  i P a ń -  ‘ l y l' a  a  p ry m a sa  H lo n d a  ży c ia  ko śc ie ln e-
s tw a  w Po lsce. f.® n a  z *em iach Z a c h o d n ic h . Co w ięcej, S to -

Ze w ierzym y w przyszło ść  P o lsk i n a  Z ie- ś c ie ln y c łf  f n s ty tu c h ^ k tń r  s tw o rz e n ie  tu  ko '  
m i .c l .  Z a c h o d n ic h , dow odzi tego  t a k t ,  że n ie c n ie  o k re ś lo n y m ' o rg a n iz m o m '“ S t e t o m

“ ch“ c? ,f ,7  r “  oi‘6udo' " *«».****•? ~y sw ą ty n . k u n l  d ie ce z ja ln y c h , sądów  d u ch o w n y ch , se-
P ośw ięcen ie  p ia s to w sk ie j k a te d ry  w roclaw - m in a rió w  d u ch o w n y ch . A w ięc S to lic a  ś  

sk le j było ra d o ś c ią  ca łe j P o.ski k a to lic k ie j, dczy  s ię  z tym , że k ośc ie lne  życie  bedzTe 
I  d la te g o  do  W ro c ław ia  p o je c h a li  b isk u p i się  tu  n a d a l  ro zw ijać , będzie się  s tab iliz o  
polscy , aby  d a ć  w yraz  sw ej ra d o ś c i i z a z n a -  w ac i p rzy b ie ra ć  co raz  to  d o sk o n a lsze  fo rm y ' 
c z y ć . w sp ó ln o tę  s to .ic  b isk u p ic h  ca łe j P o lsk i S to lica  ś w ię ta  n r?v ie in  J
z w ro c ław sk ą  k a te d rą .  N ie z a b ra k ło  o f ia r  i n a sze  n o s tu lU y P n l t !  ,  1 d °  wiado m o sc i 
p ie n iężn y c h  ze w sz y stk ich  k u r ii  d ie c e z ja ln y c h  ś r ie ln e j n a  Z iem  ac h  *7  ^  ,o rg a n lz a c j i k °- 
na- odbudow e k a te d ry  w r ^ ,a w s k ie j .  k tó re  n a w e t ta k ie  L  ^ Ch'. P ow z* la
w raz  z pom ocą p a ń s tw o w ą  p rzy cz y n iły  się  ezen ie  d la  pom vślńe t/o  ^ , m a j^ w ielk ie  zn a -  
w aln ie  do szybk iego  p o s tęp u  odoudow y" da'- k o śc ie ln y ch  A ch c c  aż reTZL  
ją c  św iad ec tw o  n ie z ło m n ej w ierze N a ro d u  cyz ji w ym aga leszcze „ ty ? h  de‘
w jego  p rzyszło ść  n a  Z iem iach  Z a c h o d n ic h , rzą  one fa k ty  h is tn ry -  ’ - e d n a k  tw °- 
W iaśn ie  ta  odbudow a ś w ią ty ń  n a  Z iem iach  dow odem  liczen ia  się  S to ic y  ś t ^  n ° Wym 
Z a c h o d n ic h  je s t  n a jb a rd z ie j  w idocznym  te - m i i p o trz e b a m i nnU kie '  . ' z p ra w a "
ren em , n a  k tó ry m  w sp ó łd z ia łan ie  K ośc io ła  n a  2 1 0 ^  Z a c h o d n ^ 60 k ° ŚCielne«°
i P a ń s tw a  w yda je  sw e don io słe  d la  n a ro d u
ow oce. S p o łeczeństw o  k a to lic k ie , w dzięczne  D o ch o d z i na« .•
p a ń s tw u  po lsk iem u  za u d z ie la n ą  pom oc, wy- k a m p a n ii  ‘re w iz jo n is ty c z n e j"  T *  a n fy n  
tęza  sw oje siły  n a d  odbudow ą i zag o sp o d a- ro z w ija ją s e j się » •/■u h.wlni n a n ty p o ,sk le J
ro w a n .e m  Z iem  Z a c h o d n ic h . k a m n a n i 1  „ i  z a ^ » ‘Jn ich  N .em czech . W

K am pan ii te j, n ie s te ty , czy n n y  u d z ia ł biorą. 
Z ra d o ś c ią  w sp o m in am  tu  s e m in a r ia  du- ta k  k a to .ic y  św ieccy , ja k  i poszczegó ln i n rzed  

chow ne. P ra c u ją  one we W rocław iu , w Ny. s taw ic ie le  n iższego i w yższego d u ch o w ie ń st 
s ie , w G orzow ie i w O lsz ty n ie . W y p e łn ia  je  » a  n iem ieck iego . Czy w olno z a p y ta ć  co sa 
liczn ie  m łodzież p o lsk a , k tó ra  m a  p ra c o w a ć  d7”’ o te j  sp raw ie  K siąd z  P ry m a s ?  ' 4
n a  Z iem iach  Z a c h o d n ic h . N a m ocy upow aż-
n ie n ia  S to licy  Św. m łodzi k a p ła n i p rzez n a -  S po łeczeństw o  po lsk ie  je s t  s łu szn ie  za n ie - 
czen i s ą  k a n o n ic z n ie  do służby  K ośc ie- ^  OJOne odg ło sam i p ro p a g a n d y  a n ty p o ls k ie j ,  
łow i r-a Z iem iach  Z a c h o d n ic h . T o upow aż- k tć r a  co raz  s iln ie -1 P odnosi głos p rzec iw k o  
n ie n ie  S to licy  Sw. je s t  fa k te m , k tó ry  wy- g ra n lc o m  P o lsk i n a d  Odra, i N ysą . P odz ie la - 
m ow nie j św iadczy  o p rz y ch y ln e j p o d s ta w ie  my. , n iepokóJ. bo w idzim y w od g ło sach  
S to licy  Św. w sp ra w ie  Z iem  Z a c h o d n ic h , n iż  a °  yP ° s k ic p  g rozę d la  poko ju . A o jczyźn ie  
słow a. n a sze j ta k  b ard zo  p o trz e b a  poko jow ej p ra -

S e m in a r ia  d uchow ne  w d ie c e z ja c h  zach ó d - cy ’ by z d o la ,a  o dbudow ać życie sw oje gc-
n ic h  s ą  n a s z ą  ra d o ś c ią  i n a d z ie ją . D zieku- ?^ CZe. 1 z a b -iż n ić r a n y , z a d a n e  n asz e m u  
Jem y Bogu, że p osy ła  ta k  lic zn y ch  p ra c o -  k '°-W‘ b lo lo8 icznem u  i k u ltu ra ln e m u ,
w ników  do w in n ic y  sw o je j. M ielibyśm y n a w e t p raw o  oczek iw ać od n a ­

ro d u  n iem ieck iego , a  zw łaszcza  od k a to lik ó w  
W czasie  k w ie tn io w ej pod róży  b iskupów  n ie m ie ck ich , czegoś inn eg o . W szak  m o ra l-  

p o lsk ic h  do R zym u, w p ro w a d z o n y c h  ta m  n ° ś ć  k a to lic k a  każe  u z n a ć  w su m ie n iu  odpo- 
ro zm o w ach  były zap ew n e  p o ru s z a n e  sp raw y  w iedz ia ln o ść  za w yw o łan ą  w o jnę , k tó re j o- 
k ośc ie lne  Z iem  Z a c h o d n ic h ?  f - a r ą  p a d ła  m .in . P o lsk a . K a to lic y  n iem ieccy

M ogę P a ń sk ie  p y ta n ie  s fo rm u ło w ać  d o b it-  m u szą  b-vć św iad o m i c iężk ich  k rzyw d, ja k ie  
n ie j: Czy d o s ta te c z n ie  p rz e d s ta w io n o  w 'vyl' zi*dzono  p ań s tw o w o śc i p o lsk ie j, p o lsk ie j 
R zym ie  p ra w a  P o lsk i do Z iem  Z a c h o d n ic h ?  k u ltu rz e  n a ro d o w e j w czasie  te j w o jny . J a k ieR zym ie  p ra w a  P o lsk i do  Z iem  Z a c h o d n ic h ?  
E p isk o p a t P o lsk i u czyn ił to  ju ż  p rzez  u s ta  
śp . k a rd y n a ła  H lo n d a . Po z a w a rc iu  „P o ro -

r a c je  z d o ła ją  u sp raw ied liw ić  w ym o rd o w an ie  
ty lu  m ilm nów  ob y w ate li p o lsk ic h ?  —  Czym  
d a  się  u z a sa d n ić  b e z p rz y k ład n e  w p ro s t wz u m ie n ia “ w ysto sow any  był w p a ź d z ie rn ik u  ad  Się U zasadn ić  b ez p rz y k ład n e  w p ro s t w 

1950 ro k u  do O jca  Ś w iętego „ M e m o ria ł“ , dz ie j ac h  zb u rze n ie  ta k  w ielk iego m ia s ta , ja k  
p rz e d s ta w ia ją c y  s ta n  życ ia  k o śc ie ln eg o  w a- S t0-ica P o lsk i — W a rsza w a ?  C zyny te  d o tą d  
d m in is tr a c ja c h  ap o s to lsk ic h . W sk aza liśm y , ^ ° .  ą  0 spi'aw ied liw ość . J e ś li  O p a trz n o ś ć  
w p e łn y m  p rz e k o n a n iu , że p o w ró t P o lsk i n a d  oza c h c ia ła  n a s  m ieć, w ła śn ie  te ra z , znow u 
O d rę  i N ysę to  je s t  z a ra z e m  p o w ró t K ośc io - n “  lem ia c h  O d zy sk an y ch , to  w ty m  wy­
ła  n a  ziem ie  on g iś  sp ro te s ta n ty z o w a n e , zw ła- a i0 'v n y m  fak c ie  w idzę n ie  ty lk o  u z n a n ie  p raw  
szcza  w Z iem i L u b u sk ie j i n a  P o m o rzu  Z a ch ó d - ,lk Lrydzffycb. a le  i w y raz  sp raw ied liw o śc i,
n im . N a ty c h  te r e n a c h  ży je dziś  p rzesz ło  7 °  o n u -'e re s ty tu c j i .  W idzę też w ty m
m ilionów  k a to lik ó w ; p ra c u je  w śród  n ic h  a c*e 1 o s trze zen ie  d â  ..n a ro d ó w  k rw a w y c h “ 
p ra w ie  3 ty s ią c e  k ap łan ó w . P rzecież  n a  te -  > a  Je n azy w a P ism o  Św ięte , by pow śc ią- 
re n ie  sam e j ty lk o  d iecezji go rzow sk ie j, je s t  g a . y swe wo-’e n n e zap ęd y , gdyż b e z k a rn ie  
c z y n n y ch  p rzesz ło  ty s ią c  ś w ią ty ń  i kościo- UJSC n le  m og^- K a to lic y  za ś  n ie m ie ccy  m u ­
łów p om ocn iczych , podczas  gdy p rzed  w o jn ą  szą  zrozum ieć , że dzieło  sp raw ied liw o śc i, za  
liczb a  ic h  n ie  d o ch o d z iła  se tk i. K ośc ió ł k a - w^ rz ą  zonę w ia tu  w czasie  w e jn y  k rzyw dy ,

n ie  m oże być bezbolesne.to lick i w rócił w raz  z lu d n o śc ią  p o lsk ą  tu , 
s k ąd  był p rzed  w iek a m i w y p a rty  p rzez  re ­
fo rm a c ję  lu te ra ń s k ą .

P a k t  te n  je s t  oczyw isty  i n a leży c ie  doce­
n io n y  p rzez S to licę  Ś w ię tą . N ie szczędzili

Ś w iadom i sw ych  p raw  i d o z n a n e j s p ra w ie ­
d liw ości dziejow ej, u trz y m u je m y  n a sz  s łu sz ­
ny  n iepokó j w g ra n ic a c h  dozw o lonych  d la  
N a ro d u  z n a jące g o  sw ą godność  i w ierzącego  
w O p a trz n o ść  B cżą. I  d la te g o  n ie  p rze ry w a-śm y czasu , 6y to  n a leży c ie  n a św ie tlić  w W O p a trz n o ść  I  d la te g o  n ie  p rze ry w a

R zym ie. A trz e b a  p rzy zn a ć , że i O lc iec  Św ię- *” y n asze j ®po ° jn e j  p ra c y , gdyż p ra c a , w k ła  
ty  n ie  ża łow ał sw ego czasu , by ty c h  n a sz y c h  d a n a  W odbudow ę z i™  O d zy sk an y ch , Jeszcze 
w y ja śn ie ń  u w ażn ie  w y słu ch ać . R ów n ież  w U IIiacnia na sze  do n ic h  p ra w a .
S e k re ta r ia c ie  S ta n u  pośw ięcono  n a m  w iele N ‘e i e s t rzeczą  księży  b iskupów , ja k o  p rzed - 
u w ag i i n a jle p sz e j woli z ro zu m ien ia  n a s z y c h  s ta w ic ie li K ośc io ła , w ydaw ać  d e k la ra c je  i 
o św ie tleń , p rzem a w ia ć  n a  w iecach . T o  n a leży  do dy­

p lo m a tó w  i po lityków . N a to m ia s t k a to lic y , 
ja k o  cz łonkow ie  społecznc\ści p a ń s tw o w e j' 
m a ją  sp e łn ić  sw ój obow iązek  —  o b ro n y  p raw  
P o lsk i do Z iem  Z a c h o d n ic h .

G dy  je d n a k  w zm aga s ię  ta  d z ia ła ln o ść  n ie ­
p rz y ja z n a , k tó ra  m og łaby  zak łó c ić  s p o k o jn ą  
p ra c ę  lu d u  naszeg o  n a  Z iem iach  Z a ch o d ­
n ic h  by d a ć  w y raz  n aszem u  p rz e k o n a n iu  
s ta je m y  w śród  tego  lu d u  —  w raz  z n im  m o­
d lim y  się  o p o m y śln o ść  o jczyzny . B łogosła­
w im y życ iu  j p ra c y  tego  lu d u  n a d  u p ra w ą  
ro li, n a d  ro zb u d o w ą  fa b ry k  i k o p a lń , n a d  
odbu d o w ą m ia s t  o d zy sk an y ch . S ta je m y  n a  
a m b o n a c h  i p o u cz am y  te n  lu d  o c n o ta c h , 
k tó re  s ą  n ie zb ęd n e  d la  p o m y śln o śc i docze­
sn e j i ja k o  ś ro d ek  do p o s tęp u  duchow ego .

N asza  sp o k o jn a  obecność w śród  tego  lu d u  
n a s z a  w sp ó ln a  m o d litw a , n a sze  b ło g o sław ień ­
s tw o  są  n a jw ła śc iw szy m  d la  n a s  i n a js k u te c z ­
n ie jszy m  w yrazem  naszeg o  s ta n o w is k a  w o- 
b ro n ie  Z iem  Z a c h o d n ic h .

N a za k o ń czen ie  je.sz.cze je d n o  p y ta n ie :  n a  
c ym  po ega  is to tn a  ro la  w spó ’c z esn a  K o­
śc io ła  n a  Z iem iach  Z a c h o d n ic h ?

O dpow iem  P a n u  p rz y k ła d a m i i sp o strzeże - 
^ n a sz e j podróży . N a jw y m o w n ie jszy ch

H U n d o zn a lem  n a  dw óch  k o ń c a c h  sw ej, 
od k ilk u  m iesięcy  za m ie rz o n e j p o d ró ż y  w 
C yb ince  pod S łu b ic am i i w k a te d rz e  św . J a ­
k u b a  w N ysie. W C ybince w idzia łem  Po lskę 
w m in ia tu rz e . L ud , k tó ry  tu  się  m odlił, w 
s t a i ym  do n ie d a w n a  p ro te s ta n c k im  zborze 
dm ś ś w ią ty n i k a to lic k ie j, był u osob ien iem  
w sp ó ln o ty  n a ro d u . Bo ch o c iaż  p rzy w ęd ro w a­
li tu  ze w sz y stk ich  s t r o n  R zeczypospo lite j 
to  je d n a k  ry c h ło  o d n a leź li w spó lny  język! 
P o ro zu m ie li s ię  u  s tó p  o łta rz y  P a ń s k ic h . T u 
o p u śc ił ic h  lęk  p rzed  p rzy sz ło śc ią , n iep ew ­
ność  losu , bo tu  u sły szeli z n a n e  sobie w oła­
n ie  K o śc io ła : S u rsu in  c o rd a . T u  za śp iew a li 
sob ie spo łem : S e rd e c z n a  M a tk o . W te j n u ­
cie m ieśc i s ię  caiła g a m a  o zd ro w ień czy ch  
m ocy. J a k  d o n io s łą  rze c z ą  d la  n a ro d u , n a ­
rażo n e g o  n a  zm ien n e  ko le je  d z ie jow ych  p rze ­
m ia n , p o s ia d a ć  w ięź je d n e j w ia ry , k tó r a  
ze sp a la  p rzeż y c ia  dziejow e.

A w p o tę żn e j k a te d rz e  św. J a k u b a  w Ny- 
P óżnym  w ieczorem  z g ro m ad z ił się  

lu d  p raco w ity , p o ch o d z ący  z c a łe j n ie m a l 
P o lsk i. Ś w ią ty n ia  by ła  w y p e łn io n a  po b rze­
gi. N ie sposób  p o w ta rz a ć  słow a do ń  w ypo­
w ied z ian e .

T ru d n o  je d n a k  o b a rd z ie j w ym ow ny do­
wód je d n o cząc e j N a ró d  m ocy K ośc io ła . W 
te j rzeszy  lu d z k ie j w idzim y dzieło  ty c h  dzie­
jo w y ch  szlaków , k tó re  ze w zgórza  L e ch a  wio­
d ły  pop rzez  W rocław  aż  ku  p o łu d n io w y m  r u ­
bieżom  R zeczy p o sp o lite j, w ra m io n a c h  m e tro ­
polii g n ie ź n ie ń sk ie j. C a łe .  w ieki p raco w a ły  
n a d  w yżłob ien iem  tego  „b u rsz ty n o w eg o  sz la ­
ku  w ia ry “ . P rzez  B ra m ę  K ło d zk ą  szli ku 
G n iez n u  apo sto ło w ie  w ia ry , a  s tą d  ro zn o s ili 
j ą  w sz y stk im  pok o len io m  i w iekom  id ą ce j 
w now e życie P o lsk i. A dziś, w w y n ik u  t r u d ­
n y ch  do p rzew id z en ia  p rz e m ia n  dzie jow ych , 
d z ie c i te j P o lsk i w ypełn iły  k a te d rę , budo­
w a n ą  p rzed  w iek a m i po lsk im i d ło ń m i. P rz e ­
m iesza ł n a s  Bóg, ja k  now y z a czy n  w dzieży. 
W idoczn ie  m a  być w ypieczony  now y b ochen  
Chleba, k tó ry m  m a  s ię  żyw ić o d ro d zo n a  P o l­
s k a . —  J e s t  n a d  czym  m yśleć! A je d n o cze ­
ś n ie  je s t  czem u  w ierzyć . Bo n ie  k a p ry s  dzie­
jo w y  to  sp ra w ił. J e s t  p o tę ż n a  w ym ow a w 
ty m  fa k c ie  id ą ce j n a  za ch ó d  P o lsk i.

Id z ie  ty lk o  o to ,b y śm y  sw o ją  d z ie jo w ą  go­
dz in ę  ro z p o zn a li i w yp e łn ili w szy stk ie  z a d a ­
n ia  n a  tę  godzinę  p o d y k to w an e . S tą d  odpo ­
w ied z ia ln o ść  n a s z a  n ie  ty lk o  za  o sob is te  
życie  w te j z iem i, a le  i za  dziejow e z a d a n ie  
N a ro d u . O d k ażdego  z n a s , od n a sz e j w ia ry  
w p rzyszło ść , od zdo ln o śc i do pośw ięceń , od 
d u c h a  o f ia ry , od w y d a jn o śc i n a sz e j p racy  
— za leży , czy w ype łn im y  z a d a n ie  dziejow ej 
godziny  P o lsk i n a d  N ysą.

T e m y ś li p rz e k a z a liśm y  i ś c ia n o m  k a te d ry  
św . J a k u b a  i m u ro w i se rc  lu d z k ich . S ą  one 
w y razem  m y ś le n ia  sp o łec zeń s tw a  k a to lic k ie ­
go w P o lsce i z a sa d ą  p o s tę p o w a n ia  d u ch o ­
w ień s tw a  i E p isk o p a tu  n a  Z iem iach  Z a ch o d ­
n ic h .

G N IE ZN O , 29 li s to p a d a  1951

czy średniej diecezji francuskiej, 
można łatwo ocenić, jak dobroczyn­
ną dla wiernych i księży zasługę 
ma Książę biskup. W samym Kra 
kowie w r. 1912 było 9 parafii, dziś 
jest ich 22! Zważyć i to należy, że 
był to zamiar, w którym młody bi­
skup do Krakowa zjechał: w pier­
wszym z brzegu orędziu odczyta­
nym z ambony wawelskiej w dniu 
3 marca 1912 r. — zapowiedział, że 
dążyć będzie, aby każda większa 
wieś miała swój kościół parafialny!

Na terenie Akcji Katolickiej zbu­
dował metropolita Sapieha, przy 
niezmiernie nikłych zasobach swej 
diecezji, około setki domów para­
fialnych (m. m. duży dom z kinem 
„świt“ na rogu Zwierzynieckiej i 
Straszewskiego, mający największą 
w Krakowie salę).

Bardzo ważną, tradycyjną, była 
również działalność kulturalna te­
go czterdziestoletniego włodarzenia 
na krakowskiej stolicy biskupiej 
Działalność ta zmiennie rozkłada 
się na Kraków i Rzym. Tu więc wy­
mienić należy Naukowy Instytut 
Katolicki (NIK krakowski), ale i 
Instytut Polski w Rzymie, które­
go inicjatywę przypisuje zmarłemu 
metropolicie ,,Osservatore Roma­
no“ we wspomnieniu pośmiertnym. 
Do tych dwu pozycji dodać możemy 
i trzecią, rzymską ale z Krakowem 
związaną. Jak piszą z Rzymu, Aka­
demia Umiejętności zawdzięcza 
powstanie swojej stacji rzymsKiej 
nie komu innemu, tylko właśnie 
ówczesnemu arcybiskupowi krako­
wskiemu. Był on, na mocy konsty­
tucji 1764 r., administratorem Ho­
spicjum św. Stanisława na Botte- 
ghe Oscure. Jako taki właśnie od­
dał metropolita — wbrew trudno­
ściom, jakie miał ze strony rządu 
— lokal dla stacji właśnie krakow­
skiej Akademii. W przemówieniu 
wygłoszonym w kościele św. Stani­
sława, zaznaczył, że lokal ten prze­
znacza Akademii Umiejętności, ja­
ko najważniejszej i naczelnej in­
stytucji reprezentującej naukę pol­
ską za granicą. Dobrze to przy­
pomnieć w obliczu tego, co się dziś 
z Akademią dzieje...

Do tych prac kulturalnych nale­
ży jeszcze dołączyć organy prasowe 
na najwyższym poziomie, wystę­
pujące wtedy, kiedy wszystkie in­
ne wygasają. Tak więc w czasie 
pierwszej wojny „Rok Polski“, roz­
pięty jakby między Uniwersytetem 
Jagiellońskim a pałacem biskupim, 
był, mimo swego krótkiego trwania, 
doniosłym i niezapomnianym og­
niskiem myśli historycznej i nau­
kowej zrywającego się do nowego 
lotu narodu. Zaś na naszych o- 
czach, rolę podobną odgrywa w 
Kraju doskonały „Tygodnik Po­
wszechny“.

Właściwie mówiąc, praca tak 
plenna, tak mrówcza, tak bogata, 
że wypełniłaby życie niejednego 
arcypasterza.

Jednakowoż nie można oprzeć 
się przemożnemu wrażeniu, że 
kardynał Sapieha był człowiekiem 
od wielkich chwil, przełomów, kry­
zysów. Co trochę się to powtarza­
ło.

Skąd to płynęło? Tu się bodaj 
kryje istota tego życia i tego czło­
wieka.

Rewelacyjne jest motto, jakie wy­
brał sobie książę biskup Sapieha do 
listu pasterskiego z r. 1938, tuż 
przed wojną, słowa wzięte z Księ­
gi Eklezjasty (IV,33): „A o spra­
wiedliwość bij się aż do śmierci.“ 
W tym wątłym kapłanie, o zakroju 
i naturze mnicha, krył się przecież 
temperament rycerza i bojownika. 
Kto tego nie zrozumie, nie zrozu­
mie i całożyciowej postawy Zmar­
łego. Wydobywa to doskonale w cy­
towanej już charakterystyce X. 
Jan Piwowarczyk: „w każdej sytu­
acji i wobec każdego problemu, 
Który Mu przyszło załatwić, szukał 
nie ,,wyjścia“, więc ucieczki, ale 
„zasady“, wiec rozwiązania. Nie 
wyminięcia trudności, ale ustale­
nia obowiązku. Nie o to Mu szło 
aby wyjść „cało“, ale o to, by speł­
nić to, co Mu sumienie dyktowało 
jak0 obowiązek biskupa lub Pola­
ka a... tacy ludzie wytaczają drogę 
innym i uszlachetniają atmosferę. 
Zwłaszcza, jeśli, jak śp. kard. Sa­
pieha, podejmując decyzję, wyko­
nują swój obowiązek moralny bez 
wzgiędu na osoby, na rangę, na 
urząd tych, których to dotyczy“.

Taką właśnie, znów kryzysową 
decyzję przyszło mu powziąć i pod­
trzymać — w samym środku owego 
„pokojowego“ okresu, w głośnej 
sprawie Srebrnych Dzwonów. Nie 
zachodzi potrzeba dróbiazgowego 
opowiadania o jej perypetiach. 
Kraj i miasto ogarnęła częściowo 
histeria ataków przeciw metropo­
licie, który bronił jako włodarz 
i powiernik katedry — czystości i 
poszanowania królewskiej krypty 
św. Leonarda. Histeria przeniosła 
się do Warszawy. Chciano ją  prze­
nieść do Rzymu. W pałacu bisku­
pim poszły szyby. Książę metropo­
lita przetrzymał wszystko. I raz na 
zawsze już zyskał niektórych serca 
a wszystkich respekt. Bo był czło­
wiekiem, który raz powziąwszy po
cierpliwym rozmyśle decyzję _
nie umiał się z drogi cofnąć i pono­
sił wszelkie jej konsekwencje.

Dokończenie nastąpi

Władysław Folkierski

K A LE N D A R ZE  ŚCIENNE 
NA ROK 1952

NA SZTY W N Y M  P A P IE R Z E  
C ena  1/-, z p rze sy łk ą  1/2 
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WIESŁAW RYBOTYCKI

ZAGINIONY ŚW IAT NA NOWYCH M APACH
Pod koniec września b.r. ukazał 

się ciekawy atlas pt. „Paleogeogra- 
phical Atlas of the Britisn isies and 
Adjacent Part of Europę“ opraco­
wany przez prof. J. Willsa.

Atlas ten zawiera 54 mapy, obra­
zujące Wyspy Brytyjskie i Europę 
<w minionycn okresach geologicz­
nych. Patrząc na te mapy, z przy­
zwyczajenia i uczucia skierowuje 
się wzrok ku miejscu, gdzie powin­
na być Polska. Ułatwiają to zada­
nie naniesione nazwy miast. Wzrok 
pada na Warszawę. Na północ i na 
wscbód od niej widać szarą plamę 
lądu, nazwanego Płytą Skandyna- 
wsko-Rosyjską, w miejscu dzisiej­
szej Warszawy, dno cieśniny mor­
skiej, idącej przez środkową Polskę 
ku Morzu Niemieckiemu (M. Pół­
nocne), oraz w przeciwną stronę 
ku południowemu wschodowi do 
ciepłych wód wielkiego podówczas 
Morza śródziemnego (Tethys). — 
Kraków, gdyby wtenczas istniał, 
byłby południowo-wscnodnim por­
tem wydłużonego półwyspu od 
północno-francuskiego lądu.

Tak w przybliżeniu mógł wyglą­
dać nasz kraj, przed 410 do 330 mi­
lionów iat wstecz, w okresach dzie­
jów ziemi, zwanych przez geolo­
gów ordowikiem i sylurem. Resztki 
skamieniałych osaciow wapiennych, 
po tym pradawnym morzu pokry­
wającym Polskę, można zooaczyć 
w jaracn Podola i w Górach świę­
tokrzyskich.

Po przerzuceniu paru kartek 
zmienia się oblicze ziemi. Okres de- 
woński, 320 milionów lat temu: 
część ziem polskich wraz z Niemca­
mi stanowi zatokę wspomnianego 
Morza śródziemnego. W miejscu 
dzisiejszego Wyżu Polskiego istniał 
wąsKi półwysep, wysunięty z roz­
ległego lądu na wscnodzie. Klimat 
pakował poóowczas pustynno - 
zwrotnikowy. Czerwonawy piasko­
wiec po tycb dziś już ,,kopalnycn 
pustyniacn“ można zobaczyć nad 
jjzwmą, Dniestrem i w Łysogórach, 
rod koniec dewonu nastąpiło osu­
szenie obszaru, gdzie dziś rozpo­
ściera się zachodnia część Bałtyku, 
z równoczesnym zalewem wscnou- 
mcn połaci Polski.

I następna mapa pokazuje od­
mienny obraz. Okres karbońSKi 
(węglowy) już tylko 280 milionów 
iat odległy. Klimat jak na równi­
ku. Bujna roślinność złozona z oi- 
brzymicn orzewiastycn paproci, 
skrzypów, mchów i widłaków, pora­
sta ówczesne zabagnione lądy i wy­
brzeża morskie. Panuje niestałość, 
rozpoczynają się bowiem wielkie 
rucny górotwórcze i wybuchy wul­
kanów. Większość powierzchni Pol­
ski pokrywa morze o często zmie­
niającej się linii brzegowej. Ku po­
łudniowi łączy się ono z Morzem 
śródziemnym, ku zachodowi prze­
chodzi w płytką i grząską zatokę 
angielską, ku wschodowi cieśniną 
poprzez Polesie i Wołyń sięga Za­
głębia Donieckiego. Podole wów­
czas jest prawdopodobnie północ­
nym brzegiem wyspy? Miejsce dzi­
siejszych ¡Sudetów też wyspą? Cały 
Bałtyk i Pomorze i prawdopodobnie 
ziemie północno-wschodniej Polski 
są częścią wielkiego lądu północne­
go „ökandis“, zwanego również 
„Tarczą Bałtycką“

Najcenniejszą pam iątką pozosta­
łą po okresie karbońskim są złoża 
węgla kamiennego na Śląsku, po­
wstałe z zatopionych lasów.

A oto nowa mapa. Europa sprzed 
10 mnionow lat, okres permski, roz­
ległe obszary suchego lądu (Kon­
tynent Hercyński, z klimatem na- 
wpoł pustynnym lub pustynnym, 
Obejmują 1 południową część Pol­
ski oraz większość Bałtyku. W na­
stępstwie powyżej wspomnianycn 
ruchów górotwórczych (Ałtaidy) 
wyłoniły się również Góry święto­
krzyskie i Sudety. Szczelinami, 
wzdłuż których pękała wówczas 
skorupa ziemi, wydostawały się na 
powierzcnnię lawy wulkaniczne, po 
których pozostały na podgórzu Su­
detów liczne wzgórza bazaltowe. 
Reszta Polski' z południowym skra­
wkiem Bałtyku to najbardziej na 
wschód wysunięta zatoka Morza 
Niemieckiego, w okresie permskim 
zwanego morzem Cechsztyńskim 
(Zechstein). Suchość klimatu i 
płytkość morza stwarzały dogodne 
warunki dla tworzenia się złóż gip- 
§u, soli potasowej i kamiennej, do 
dziś zachowanych na Kujawach, w 
północnej Wielkopolsce i w Niem­
czech. Perm w geologii zamyka 
„starożytne“ dzieje ziemi. Od na­
stępnego okresu zwanego triasem 
rozpoczyna się „średniowiecze“, ale 
wyprzedzające czasy historyczne o 
170 milionów lat.

Klimat wciąż pustynny lub pół- 
pustynny. W ukształtowaniu Euro­
py zachodzą poważne zmiany, na 
południu wielkie morze śródziemne 
„Thetys“, na północy kontynent 
„Hercynia“. W ląd ten od południa 
wbija się wielkim klinem „Morze 
Wapienia Muszlowego“, po prostu 
płytka zatoka obejmująca środko­
wą Europę z całą niemal Polską i 
południowym Bałtykiem. Sudety i 
wyżynne obszary dzisiejszych 
Czech i Bawarii tworzą wówczas 
wyspę odgradzającą zatokę od The­
tys. Obraz zmienia się, jak w kalej­
doskopie, w następnym okresie 
zwanym jurajskim. Niemal cała 
Polska, Czechy i Bawaria to półwy­
sep wielkiego lądu: Rosyjskiej Pły­
ty. Bałtyk środkowy i północny to

suchy pomost łączący ten ląd z pół­
nocną Skandis. Dnem morskim 
jest wówczas tylko Pomorze Zacho­
dnie (Szczecińskie) z południowym 
Bałtykiem, oraz obszar dzisiejszych 
Karpat z Podolem. Ten obraz sprzed 
150 milionów lat ożywiają przeróż­
ne jaszczury, często o olbrzymich 
wymiarach, po których resztki mo­
żna oglądać np. w „Natura! Histo- 
ry Museum“ przy South Kensing- 
ton.

Obraz się odwraca pod koniec ju­
ry, Polska staje się morzem z wy­
jątkiem Sudetów; które są wschod­
nim krańcem wyspy, sięgającej ku 
Anglii Wschodniej, oraz Podola 
tworzącego zachodnią połać wyspy, 
kończącej się przy Krymie. W cie­
płych wodach morza jurajskiego 
żyje mnóstwo przeróżnych mięcza­
ków oraz rafotwórczych korali. Z 
resztek tych zwierząt powstały z 
czasem warstwy wapieni, znane 
np. w Paśmie Krakowsko-Wieluń­
skim. Resztki po rafach koralo­
wych występują w Wielkopolsce i 
na Zachodnim Pomorzu, tylko że są 
zasypane przez młodsze osady.

I znowu inna mapa. Początek o- 
kresu kredowego, jakieś 120 milio­
nów lat temu. Klimat wciąż pod­
zwrotnikowy, pojawiają się rośliny 
liściaste. Rozpoczynają się ruchy 
górotwórcze. W miejscu, gdzie dziś 
przebiega łuk Karpat, widoczna 
jest płytka cieśnina łącząca Morze 
Czarne z Tethys. Zachodnie Pomo­
rze z częścią Wielkopolski i Kujaw 
tworzą zatokę Morza Północno - 
Wschodniego.

W morzach okresu kredowego ży­
ją miliony drobniutkich stworzonek 
(otwornice), których wapienne sko­
rupki w ciągu milionów lat opada­
jąc na dno tworzą grube pokłady 
białego wapienia zwanego kredą. W 
połowie okresu kredowego Polska z 
południowym Bałtykiem stają się 
dnem przybrzeżnego morza. Jedy­
nie Łysogóry wraz z Sudetami wy­
stępują ponad fale jako półwysep 
srodkowo-Europejskiej wyspy. Wy­
spami prawdopodobnie są: Tatry 
oraz Podole z południową Ukrainą. 
Kreda jest skałą często spotykaną 
w Polsce; odsłoniętą można ją  wi­
dzieć nad Nidą, Niemnem oraz na 
Wołyniu. W Karpatach z tego okre­
su znane są piaskowce. Na okresie 
kredowym zamyka się „średniowie­
cze ziemi“.

Od 70 milionów lat nastają „wie­
ki nowe“, nazwane przez geologów 
trzeciorzędem i czwartorzędem (na­
zwy pozostały po dawnym podziale 
dziejów ziemi na cztery rzędy).

W trzeciorzędzie klimat jest je­
szcze podzwrotnikowy, świat zwie­
rzęcy jest już bardziej podobny do 
dzisiejszego. W świecie roślin poja­
wiają się palmy, olbrzymie seąuoie, 
pięknie ukwiecone magnolie, aza­
lie, oraz laury, winogrona i wiele 
innych, które teraz można oglądać 
w Kew Garden (Londyn). W poło­
wie trzeciorzędu fałdują się młode 
góry zwane „Alpidami“, do których 
należą i Karpaty. Pewne obszary 
zapadają się, jak np. Podkarpacie,
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Uryicek z drugiego niedruko- 

wanego tomu ,,Na wysokiej po 
łoninie". Tom U ma ty tu ł,,Nowe 
Czasy ' — akcja odbywa się oko­
ło roku 1870. Poniższe rozdziały 
wyjęte są z księgi drugiej p. t. 
„Listy z Nieba".

Ratownik świata, święty Mikołaj 
strudził się nadmiernie.

Zimlcę przepędził, zaklął-zaklepał 
Babę Lodową. Klucze od wiosny 
wręczył Jurijowi. Zbudził się Jurij, 
łyskaniem nabity rzemień przypasał 
od bioder pod pachy. Wrota chmu­
rowe otworzył z łoskotem. Stanął we 
wrotach, zaświecił oczyma. I zadął 
w trąbę, trąbę żubrową. I wstało 
święto wiosenne pasterzy.

Ze zbitej zimą warstwy dźwigały 
się murawy nadrzeczne i dosłonecz- 
ne carynki na stokach Bukowca. 
Prostowały się, kędzierzawiły się 
zielono. Czubate swobodne trawki 
na mokrowiskach strzelały na 
oczach w górę. Mocowały się z po­
wietrzem. Nieliczne oziminy dwor­
skie i Szumejowe, wyczesane stały 
cierpliwie jak zastęp wyborowy.

Najwięcej światła wessały buko- 
winki.

Tam wyżej w gęstych laskach 
pod Bukowcem i wokół zagrody 
Szuinejowej bukowe listki młodziut­
kie, pół rozwinięte, jeszcze prążko­
wane, jak liście pokrewnego grabu, 
jeszcze w ramach dopiero co rozpęk- 
łych łusek o barwie skrzydeł chrzą­
szczy, wtopiły się w jednolitą przed­
świąteczną zasłonę. Za jej poszyciem 
przy narodzinach zieleni stroiły się 
w szeptach kumy-tajemnice.

Lecz dołem, w zakątkach Czere­
moszu, w zacisznych zagłębiach, na 
niskich zboczach, w cieple od daw­
na zadomowione bukowiny ojcow­
skie zatroskały się o każdy listek. 
Odmyły się przywróciły każdemu li­
si ko wi blask metalu. W każdym 
zielonym lusterku gościły słońce.

Z nieprzejrzanych wizerunków słon- 
kowych, na strunach wyciągniętych 
grał migotliwie sam Hospod-Słonecz-

inne natomiast (Karkonosze) wyła­
niają s.ę na powierzchnię, w wysy- 
cnających zatokach osadzają się 
gipsy, sole iub resztki organiczne, 
z których z czasem powstaje ropa 
naftowa, obecnie wraz z solankami 
towarzysząca. Karpatom. Z zamulo­
nych i zasypanych lasów powstaje 
więgiel biunatny (lignit) w więk­
szej hości występujący na Dolnym 
Śląsku. Ziemi Lubuskiej i w Wiel- 
kopo.sce. Z krzepnącej żywicy two­
rzy się bursztyn, cenny ongiś dar 
BaLyKu.

Trzeciorzęd dzielony jest zazwy­
czaj na następujące czasokresy: 
paleocen, eocen. oligocen, miocen i 
pliocen.

W paleocenie Pomorze wraz z 
przyległą częścią Bałtyku stanowią 
najoardziej k u  wschódJwi wysunię­
tą zatokę basenu Morza Północne­
go. Możliwe, że w tym czasie istnieje 
wąskie połączenie od Zatoki Gdań­
skiej ku Basenowi Wołgi. W miej­
scu Karpat rozciąga się cieśnina 
morska.

W eocenie (6o milionów lat temu) 
cały Bałtyk i większość Polski jest 
częścią dużego kontynentu. Obszar 
dzisiejszych Karpat jest jeszcze 
wciąż cieśniną, wiążącą Morze 
Czarne z morzem pokrywającym 
podówczas Lombardię. Polesie, to 
najbardziej na zachód wysunięta 
za to.ca morza, obejmującego po­
łudniowo-wschodnią Rosję.

W oligocenie (45 min iat wstecz) 
Polska, staje się morzem śródziem­
nym, łączącym Atlantyk z Morzem 
Ara] o-Kaspi j skim. Od północy mo­
rze to obramowuje suchy ląd Bał­
tyku, od południa Sudety, Wyżyna 
Małopolska i świeżo wyłonione Kar paty.

W młócenie (25 min lat temu) 
łuk Karpat wystaje jako półwysep 
na Jeziorze Sarmackim, który zaj­
muje obniżenie Podkarpacia, po­
łudniowo-wschodnią Polskę i Ba­
sen Pontyjski (Morze Czarne i Mo­
rze Aralo-Kaspijskie wraz z Kotli­
ną Węgierską). Drugie śródlądowe 
jezioro zajmuje wschodnie N.emcy 
i zachodnią połać Polski (Basen 
Niemiecko - Po.ski). Pod koniec 
miocen u Polska wraz z Bałtykiem 
tworzą suchy ląd z wyjątkiem Po­
dola, gdzie aż po Lwów sięga zato­
ka Morza. Pontyjskiego. Ostatnią 
większą pamiątką pobytu morza na 
ziemiach naszych są Miodobory. 
skamieniała rafa mszywiołowo-ko’- 
ralowa (w pobażu Zbrucza).

W piiocenie (początek 10 min lat 
temu) tj. pod koniec trzeciorzędu 
klimat staje się bardziej suchy. Na 
uwagę zasługuje jezioro obejmują­
ce Ziemię Lubuską, Wielkopolskę i 
Kujawy. Na schyłku pliocenu (pre- 
glaciał) klimat staje się coraz bar­
dziej surowy, aż około miliona lat 
temu (czwartorzęd) rozpoczyna się 
długowieczna zima (dyluwium).

świat roślinny i zwierzęcy prze­
suwa się ku południowi, a tylko 
niewielka ilość gaturjków przysto­
sowuje się do warunków polarnego 
środowiska.

Skandynawii i Brytanii powstają 
olbrzymie lodowce. Po pewnym 
czasie, wciąż narastające lodowce, 
zaczynają się zsuwać z gór, unosząc 
z sobą wielkie masy materiału skal­
nego (moreny). Z biegiem lat pół­
noc Europy zostaje pokryta czaszą 
lodową, grubą na setki metrów (lo­
dowiec kontynentalny). Część tej 
masy lodowej przesuwa się ku po­
łudniowi poprzez dzisiejsze Morze 
Północne i Bałtyk, w swym nabliż- 
szym zasięgu lodowce skandynaw­
skie dochoozą do Sudetów j Kar­
pat z ominięciem Lwowa i Ziem 
Połudnowo-Wschodnch oraz Kijo­
wa. Równocześnie powstają lodow­
ce lokalne w Karkonoszach Ta­
trach i Czarnohorze. Również w 
tym czasie zostały zlodowacone i 
Wyspy Brytyjskie z wyjątkiem po­
łudniowych (Londyn) i południo­
wo-zachodnich obszarów Anglii.

Około 500 tysięcy lat temu kli­
mat się ociepla, lodowce tają, po­
zostawiając po sobie przyniesione 
moreny, nastaje tak zwany „okres 
międzylodowcówy“ U-szy intergla­
cial). Poczem około 400 tysięcy łat 
temu następuje drugie zlodowace­
nie, ale już o mniejszym zasięgu. 
Pokiywa ono tylko Wielkopolskę 
Mazowsze i Wileńszczyznę. pozo­
stawiając tam łańcuchy wzgórz 
morenowych. Wody z tających lo­
dowców zbierają się w liczne je- 
ziora i potężne rzeki (pradoliny). 
Południowe obszary Polski zajmuje 
roślinność składająca się z mchów 
porostów, borówek, karłowatych 
brzózek i wierzb, czyli dobrze nie­
jednemu znana Tundra. Na Tun­
drze żyje mamut, włochaty nosoro­
żec i renifer, a w jaskiniach prze­
bywa już człowiek, niedźwiedź i 
hiena jaskiniowa. Wiatry, wiejące 
z moren i lodowca, unosiły i osa­
dzały na południu (Podole, Śląsk i 
inne) drobny pył zwany lesem.

Poczem, około 300 tysięcy lat te­
mu, następuje drugi „okres“ mię- 
ozymdowcowy (Il-gi interglacial). 
Po którym to ociepleniu znowu (ok 
100 tys. lat wstecz) następuje trze­
ci i ostatni „najazd“ skandynaw­
skich lodowców. To zlodowacenie 
obejmuje już tylko Pomorze i trwa 
do 20 tysięcy lat przed Nar. Chr.

Od tego czasu mówi się w geolo­
gii o czasach dzisiejszych (po ang 
Recent) czyli tzw. aluwium (lub 
holocen).

Z początkiem aluwium (15 tysięcy 
iat przed Chr.) na widowni ukazu­
je się Bałtyk. Morze Bałtyckie po­
czątkowo jest znacznie większe od 
dzisiejszego i do 8000 roku przed 
Chr. zachowuje charakter arktycz- 
ny.

Mapy w atlasie skończyły się, ale 
czy dzieje ziemi?

I znów skierowuje się wzrok... ale 
poza atias, poza miejsce, gdzie jest 
Polska, gdzieś dalej i głępiej. i.t. 
Temu co kieruje Wszechrzeczą i 
Wszechbytem.

Wiesław Rybotycki

W I Ę T  Y
ko. Powoli się sączył do ¿łębi lasu. 
.Zstępował nabyć się z ludem leś­
nym. Wraz z pokoleniem gościnnym 
zasiadał wszędzie: w światłocieniu, 
W' cichogw arze. w srebrnozielu, na 
garbatych grobach ojców, na mcho­
wych kołyskach dzieci bukowych. 
Muskuiasie, siwe buki przygolowały 
mu dobre południe. Srebrnym sitem 
cedziły ostrą jiisność dnia, srebrny­
mi popiołami cienia gasiły gorąco. 
Zielone koniki, różowe terkotki, tłu­
ste błyszczące świerszcze wybału­
szyły oczy, wystawiły języki z tra­
wy. Ochłonęły, zaterkotały szeroko, 
potoczyście — „Hospod w lesie!” — 
Od nich wszelką trawę zgiełk roz- 
dygoluł zielono-różowy. Potem i one 
zamilkły. Południowali wszyscy, ga­
zdowie wraz z mniejszą i większą 
chudobą. Hospod nie budził śpią­
cych. Snuł s.ę sam po iesie. Rąk nie 
przykładał nigdzie, zostawił to pra­
cownikom. Nie celebrował nabożeń­
stwa, zostawił go sługom. Wzdychał 
nad zeschłymi malinami, brodą zie­
loną kiwał nad wdczą jagodą, nad 
jej szponiastym listowiem, nad jej 
splamionym krwią kwieciem. Zała­
mał dłonie nad rumowiskiem papro­
ci. Nad ich łanem ściętym pijzez 
mrozy, stratowanym przez śniegi, 
wygasłym, s rupieszałym. Rozmar- 
szczył się przy kępie młodej trawki, 
zamruczał przy gnieździe trzmieli, 
zaświstał w gałęziach beztrosko. Za­
chichotał ni to starczo, ni to dzie­
ci ńsko przy strumyku.

Hospod na niebie mocarz ognisty, 
a tutaj gość leśny.

A przecie odnalazł w głębi jaru, w 
mroku, w sercu leśnego wodopoju 
skiytkę wiedzy zatajonej. Stare wo­
dorosty zasłaniały ją pleśnią zieloną, 
grubymi kożuchami, jak mogły. 
Przez szpary ich dostrzegł na dnie 
swe prawe oblicze, swój obraz og­
nisty. Zielonymi nitkami zbiegły się 
doń drżące tłumy dziatwy wodoros­
tów. Obejmowały obraz azule. Obraz 
był dobr>, najcichszy lud go zacho­
wał.

A wciąż z góry, od koron buko-

J U R I
wych, w powiewach dzwoniły liś­
ciaste chóry światła: „Chodźcie po- 
łudniować, chodźcie tu wszyscy!”

Czy człowiek, czy chudoba, czy 
ptak śpiewający, czy chrząszcz zie­
lony — każdy odnalazł tu swoje.

Na wyżynach i wiercliowinach 
smerekowe lasy stały ciemne, głu­
che, cierpliwe. Lecz już we wnę­
trzach pni syczała żywica. Krążyła, 
kipiała, . ryskała czerwienią mło­
dych szyszek. Gorące świece, pocho­
dnie szyszek zapalały się coraz da­
lej, coraz wyżej, aż pod skały, urwis­
ka, aż po śniegi.

Pieśń o tym stara, wiosenna: „Na 
wysokiej połoninie czerwienieją szy­
szki!”

/  Szuinejowej kieczory widać na 
kilka stron: na prawo w górę Czarna 
Rzeka na pianie czarno-zielonej nios­
ła wytworne wianuszki śniegu po­
rwanego ze szczytów, misterne kół­
ka, plecionki, koszyczki. 1 dziwa lo­
dowe, lodowe ptaszyska, lodowe ła­
będzie. Kołysały się na falach, ha­
sały, mknęły w dół. Na lewo Biała 
Rzeka zastygła sitą pianą, jak gdy­
by kio wydoił na wiosnę wszystkie 
mleczne krowy Szumejowe.

Daleko ku południowi, na straży 
Czarnohory, wykute w skale krzes­
ło Doboszowe. Pierwsze otrząsło się 
z zamieci śnieżnych. Tam gdzieś je­
szcze szczelnie okryły śniegiem, ta­
jemny chodnik, jarem potoczyny 
wiedzie do lasu kiedrowego. Tam w 
skałach skarby zaklęte, tam w śnie­
gach las kiedrowy. Rychło posypie 
się z kiedr pył kwiatowy, każda 
piędź ziemi skalnej zapachnie.

Trembity grały z każdego pagór­
ka. Kukułki z każdego lasku. Chu­
doba rozsypała się po tołokach. Po­
toki i pastuszki hałasowały. Watry 
pałały po łąkach, dymy wznosiły się 
prosto do nieba.

Jurijko święty pasł swe tabuny na 
takiej połoninie, która nie stoi w 
przestrzeni. Wysłaniec Hospoda, pa­
sterz troskliwy, watah doskonały. 
Seire świata, przez obłoozyste wro­
ta doglądał wiosny. Widział wszyst-

P O  Ł B P K A C H

CYWILIZACJA
GAZETOWA

O obliczu cywilizacji decydują 
zjawiska nie wybitne, a więc wy­
jątkowe, lecz powszednie i po­
wszechne. Odrębności i różnice cy­
wilizacyjne w świecie dlatego się 
zacierają, ponieważ ich środki i 
narzędzia stały się wspólne. To co 
decydowało w dawnych a nawet i 
w niedawnych czasach o różni- 
cacn cywilizacji, a więc budownic­
two, stroje, narzędzia powszednie­
go użytku itd., w naszych czasach 
staje się coraz bardziej wspóine, 
gdyż wszystko to wytwarza się 
przy pomocy tych samych środ­
ków.

Odrębności narodowe będą z cza­
sem coraz mniejsze w zaKresie cy- 
wiizacji matermmej, ograniczając 
się — oyć może, ze przez czas długi 
— do ouręónosci psychicznych, 
formowanych przez takie czynniki, 
jak rasa, charakter, Klimat, histo­
ria.

Ludzkość zbliżyły zatem do siebie 
nie tyie ideały duchowe, co siły 
przyroay. len wykorzystanie i za­
przęgnięcie ao ludzKich celów upo- 
uoDinło bardziej do siebie cywili­
zacje, niż doKtryny polityczne i 
społeczne. Toteż nie należy rozpa­
czać naa wynaiazKiem rozbitego 
atomu. Być może, iż przyczyni się 
on do realizacji wszechludzkiej 
powszechności. (Oczywiście nie po­
przez oddzielenie ludZKOści wyna­
lazkiem z samolotow wedle roz­
dzielnika sztabów).

Jałowy spór o różnicę pojęć kul­
tury i cywilizacji wznawiają od 
czasu do czasu pryncypialne umy­
sły. że me ma między tymi poję­
ciami żadnej różnicy, świadczą 
najpowszechniejsze srodKj dzisiej­
szej cywilizacji, które są trzy: ga­
zeta, radio i film.

Czy wiek XX zapisze s.ę czyim 
trwałym w dziejach ludzkości pom 
wynalazkiem rozbicia atomu, tego 
nie powiedziałby zapewne nawet 
żaden wróżbita. Wróżbici bowiem 
potrafią przepowiadać tylko kięski 
i katastrofy. Wizje dorooku iuaz- 
kiego i w ogóle wydarzenia rados • 
ne nie są ich specjalnością. Na 
progu .drugiej połowy XX wieku 
po Chrystusie można jednak śmia­
ło stwierdzić, że w minionej poło­
wie stulecia ludzkość upowszechni­
ła i udoskonaliła wynalazek gaze­
ty oraz radia i filmu (to co było w 
XIX wieku, było niewątpliwie tyl­
ko prehistorią tych... sztuk czy 
maszyn, niech to rozstrzygnie
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ko. Nie tylko Białą Rzekę i Czarną, 
tiie tylko trawę i las. Nie smereki, 
buki, leszczyny, jawory i kiedry — 
tylko. Nie tylko oziminy, jaskry, 
szafrany, wilcze łyka. Nie tylko te 
dostępne śmiertelnym rodzaje, naz­
wy. Przenikał do rdzenia, do serca. 
Sięgał do korzenia. Każdziutki lis­
tek, igiełkę każdą odmiennie nazna­
czył — do włókna, do nitki, do prą­
żka, do włoska, do kropki. Każdy 
naznaczył znamieniem chwaleb­
nym. Jakby dla liścia każdego był 
świat. Dla Jurija liść każdy pieiwo- 
}’odne dziecko. Z każdego wysnuł imię 
jedyne. W porywie nazywania uwie­
cznił, a sarn poryw zataił. Promieni­
ście sypał milionami imion żywych 
a tajemnych. Nastarczył dla każde­
go. Odgaduj teraz, człowiecze! A 
wszystkie żywoty, wszystkie liście 
w zielonym szumie wstawały z zie­
mi. Zgłaszały się jemu lylko. Kart­
kowały przed nim wszystkie.

Uśmiechał się Jurijko. Kolędował 
sobie i światu —

„Odnów się świecie, przyjmij swe 
dziecię! Nie masz żywota, co by dzi­
siaj oparł nadziei, raduj się!”

Wiatry wiosenne po lasach, poło­
ninach wtórzyły swemu berezie: 

„Raduj się, świecie, rodzi się dzie­
cię —

Raduj się!”
Stanisław Yincenz

Prof, dr T. Zieliński

ŚW IAT A N TY C ZN Y  A  M Y
Osiem wykładów poddają 
cych analizie zasadnicze 
cechy świata greckiego i 
rzymskiego w porównaniu 

z naszym.
Wstęp Jana Bielatowicza 
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znawca różnic między kulturą i cy­
wilizacją).

Te uzy wynalazki łączy wspólna 
cecna; są one spadkobiercami ma­
sy upadłościowej dawnych sztuk. 
Nie ma wątpliwości: sztuk; trady­
cyjne jeszcze żyją, ale już tylko z 
rent, wyliczanych im przez trojkę 
spadkobierców: prasę, radio i fiim. 
Trojka ta przejęia na siebie gospo­
darkę potrzebami estetycznymi i 
dobrami kultury. Wprowadziła do 
men nowe metody melioracyjne, a 
przede wszystkim je skomasowała. 
Dziś prasa, radio j. film wyczerpują 
wszystkie potrzeby kulturalne ol­
brzymiej większości ludzi, niezależ­
nie od ras i narodow. Gazeta za­
stąpiła tylko literaturę i niektóre 
nauki, dlatego jest ona formą 
przejściową między dawnymi sztu­
kami dziewięciu muz a radiem i te­
lewizją. Telewizja kiedyś bęaz.e 
iormą jeszcze doskonalszą od troj­
ki dzisiejszych sztuk popularnych: 
gazety, radia i filmu, łącząc w so- 
Die ich wszystkie elementy i możli­
wości. Na razie ramo wzięio spa­
dek po literaturze i muzyce, zwol­
na obejmując też zakres prasy. 
Fum jest spadkobiercą teatru, li­
teratury, muzyki i malarstwa. 
Przyniósł też nową sztukę: rucnu 
jako elementu artystycznego i 
jest w przededniu podporządkowa­
nia sobie sztuki rzeźby przez uplas­
tycznienie filmu.

Proces komasacji kultury przez 
prasę radio i film, a w przyszłości 
telewizję jest nieunikniony i nie­
odwracalny. Zadaniem strażników 
kultury jest nie negowanie tych 
nowycn sztuk, lecz troskliwe pokie­
rowanie nimi. Nie zmieniły się bo­
wiem tęsknoty estetyczne człowie­
ka, lecz tylko formy ich żywienia. 
in owe sztuki odsłoniły nowe możli­
wości i przyniosły ze sobą nowe 
niebezpieczeństwa.

Najpierw we wszystkich nich 
granica między artyzmem a zwykłą 
użytkowością jest bardzo wąska 

węższa i mniej wyraźna, niż w 
sztukach tradycyjnych. Są one o- 
wocami, a obecnie już nawet fer­
mentem współczesnej cywilizacji, 
którą cechuje pośpiech. Szybkość 
jest śmiercionośnym bakcylem 
prasy, radia i filmu.

Z jednej strony twórcy, czy ra­
czej nadawcy nowych sztuk działa­
ją w pośpiechu i tworzą dzieła ze 
skazami pośpiechu, z drugiej stro­
ny odbiorcy ograniczeni' czasem 
(bo sztuki te są ruchome, z wyjąt­
kiem pozornie nieruchomej prasy) 
przyjmują je w pośpiechu i jakby 
w poczuciu niewolniczego przymu­
su i racjonowania kultury. Osła­
biony jest tu więc główny waior 
kultury: swoboda przeżyć estetycz­
nych oraz ich prywatność i intym­
ność.

Jest to problem skomplikowany; 
chodzi tu tylko o jego wskazanie. 
Otóż film, ciążąc do dostarczania 
maziom maksimum wrażeń posia­
da skłonność do sensacyjności fa­
buły ze szkodą wartości artystycz­
nych. To zjawisko jest dziś 
niezmiernie groźne, gdyż fiimy ar­
tystyczne są zaledwie drobnym u- 
łamkiem filmów sensacyjnych. 
Przynosi to niebezpieczeństwo pod­
dawania się nastrojom i gwałtow­
nym wrażeniom.

A prasa? To jest problem jeszcze 
donioślejszy. żyjemy bowiem na 
przełomie cywilizacji gazetowej i 
radiowo-filmowej. W wielu jeszcze 
krajach, m. i. w naszej ojczyźnie, 
radio a zwłaszcza film są dopiero 
muzyką przyszłości. Na razie po­
trzebami kulturalnymi rządzi pra­
sa.

Prasa zresztą włada jeszcze na­
dal nad ludzkością. Z niej czerpie 
człowiek filozofię, wiedzę i normy 
estetyczne. Jakaż jest jej stro­
na ujemna? Rozróżnia się często 
prasę sensacyjną od poważnej. W 
rzeczywistości prasa niesensacyjna 
jest bardzo nieliczna, a już w ogóle 
nie należą do niej dzienniki i 
wszelkie czasopisma polityczne. 
Sensacja bowiem, nieprzewidziane 
wydarzenia, komplikacje w stosun­
kach między ludźmi i narodami są 
głównym surowcem treści gazet. 
Dzisiejsza zaś łatwość przekazywa­
nia wiadomości i pośpieszność wy­
darzeń sprawiają, że gazety są jak­
by nowoczesnymi puszkami Pando­
ry— pełnymi nieszczęść i katastrof. 
Toteż ludzie zbyt przejęci prasą — 
a należą do nich zwłaszcza ludzie 
wykształceni — cierpią na nerwi­
cę społeczną i światopogląd kata­
stroficzny. T. zw. zaś dobrzy dzien­
nikarze, poszukujący za wszelką ce­
nę sensacji, są w istocie siewcami 
tego nastroju. Cywilizacja nasza 
zarażona jest chorobą prasową.

Cóż Ją może uleczyć, skoro pra­
sa jest równocześnie jej najpotęż­
niejszym środkiem?

Nic innego, jak życie. Miłość i 
przywiązanie do życia. Niepowsze­
dnie wydarzenia nie powinny brać 
góry w wyobraźni nad powszednimi. 
Polityka nie powinna zajmować w 
umysłach więcej miejsca, jak tro­
ska o normalne sprawy życia. Sens 
życia leży w jego odwiecznych ce­
lach i prawach, a nie w przewro­
tach. Piękno życia nie leży w nad­
zwyczajności, lecz w jego prosto­
cie. życie — wedle praw Boskich — 
to jest najwyższa mądrość i na j­
głębsza kultura.

Jan Bielatowicz
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KSIĄŻKA O PAPIEŻU 
POKOJU

Napisanie krytyki jakiejś książ­
ki nie może się odbywać według z 
góry przyjętego szablonu. Każda 
książka, a raczej każda książka za­
sługująca na krytykę, jest, w pew­
nym sensie, indywidualnym two­
rem duchowym, zamkniętą cało­
ścią, odrębną cegiełką do wielkie­
go pomnika kultury ludzkości. Uła­
twianie sobie pracy przez niektó­
rych krytyków, stosujących, dajmy 
na to, schemat 4 a do powieści hi­
storycznej, a schemat 8 c. do mo­
nografii postaci historycznej, jest 
nierzetelnym prześlizgiwaniem się 
nad zagadnieniem, „łatwizną“ w 
najgorszym tego słowa znaczeniu, 
krańcowym utyiitaryzmem, zdra­
dzającym jedną z najgorszych cho­
rób wszelkiej działalności intelek­
tualnej : brak poczucia odpowie­
dzialności.

Są krytyki pisane dla tzw. szero­
kiej publiczności, inne pisze się ra- 
szej dla tych czytelników specjal­
nie, którzy do książki podchodzą z 
tym nastawieniem, by przez nią 
nawiązać kontakt myślowy z auto­
rem, jego poglądami z umysłowy­
mi osiągnięciami, jakie autor ma­
gią słowa drukarskiego zaklął w 
kartki książki. Inne znów krytyki 
są raczej listami otwartymi kryty­
ka do autora, czasem otwartą z 
nim polemiką, czasem, zbyt rzadKo, 
są one uzupełnieniem, rozwinię­
ciem myśli autora.

Książka prof. Oskara Haleckie- 
go — ( E u g e n i u s z  P a c e 1 - 
l i  P a p i e ż  P o k o j u * )  — 
wymaga szerszego omówienia. O- 
mówienia, łączącego w sobie wszy­
stkie przytoczone wyżej elementy. 
Nosi ona niewątpliwie piętno indy­
widualności autora, ma zwartą i 
precyzyjną konstrukcję, jest rze­
telnym i sumiennym osiągnięciem 
badacza-historyka. Pisana bardzo 
interesująco, z wyraźną troską o 
bezstronność i wszechstronność o- 
świetleń poszczególnych porusza­
nych w niej problemów. Przy tych 
wszystkich swoich niewątpliwych 
zaletach książka ta  zmusza do po­
lemiki z autorem, polemiki nie w 
sprawie jakichś drugorzędnych 
szczegółów, ale w sprawie najbar­
dziej zasadniczej, dotyczącej bez­
pośrednio samej jej konstrukcji.

W czasach, kiedy słowa tracą 
swoje właściwe znaczenie, kiedy 
np. słowo demokracja używane 
jest dla oznaczenia wszelkich mo­
żliwych i niemożliwych ustrojów 
politycznych, aż do najkrwawszej 
dyktatury włącznie, niebezpiecz­
nym jest dla autora, a zwłaszcza 
dla historyka, użycie jakiegoś sło­
wa, pokrywającego swym brzmie­
niem różne treści, niewiele ze sobą 
mające wspólnego, bez ściślejszego 
sprecyzowanie, o które z tych zna­
czeń autorowi chodzi.

W książce prof. Haleckiego ta ­
kim nieostrożnie używanym sło­
wem jest to właśnie, które stano­
wi właściwą podstawę jego dzieła. 
Słowo p o k ó j .

Nie chodzi tu przy tym o takie 
znaczenie tegr słowa, jakie usiłu­
je mu nadać Rosja Sowiecka i jej 
świadomi 'i nieświadomi agenci we 
wszystkich krajach świata; pokój  ̂
równoznaczący z niewolą i upodle­
niem, z rezygnacją z godności ludz­
kiej podyktowaną krótkowzrocz­
nym egoizmem i wyrzekającym się 
panicznie wszelkich ideałów krań­
cowym tchórzostwem. To bluźnier- 
cze po prostu znaczenie słowa p o- 
k ó j zbyt jest dalekie zarówno od 
wielkiej postaci obecnego Papieża 
jak i od samego autora. Nieporo- 
rozumienie jest tu znacznie sub­
telniejsze — tkwi o wiele głębiej. 
Polega ono na pomieszaniu przy­
padkowym dwóch pojęć blisko­
znacznych wprawdzie, lecz ściśle 
od siebie rozgraniczonych. Pojęć 
powszechnie utożsamianych przez 
to jedynie, że jedno z nich nie sta­
nowi bezpośredniej oczywistości. 
Lecz to właśnie, mniej znane i 
nieuświadomiane sobie powszech­
nie znaczenie stanowi istotę sa­
mego zagadnienia pokoju.

*) Prof. dr Oskar Halecki; EU­
GENIUSZ PACELLI PAPIEŻ PO­
KOJU. Wydawnictwo Hosianum. 
Londyn 1951, str. 271, cena 15/-.

To proste nieporozumienie, któ­
re jednak miało w następstwie za­
ciężyć na całej konstrukcji książki 
prof. Haleckiego, znajduje swój 
wyraz już w pierwszych słowach 
przedmowy autora do wydania pol­
skiego :

W Swym ostatnim przemó­
wieniu wigilijnym w końcu Ro­
ku świętego 1950, Pius XII od­
powiedział na „gorzkie oszczer­
stwa“, skierowane przeciw jego 
polityce, pisząc po prostu:

„Przejdźcie myślą dwanaście 
lat Naszego Pontyfikatu: zważ­
cie każde słowo, które usta Na­
sze wypowiedziały, każde zdanie 
nakreślone przez Nasze pióro; 
znajdziecie w nich jedynie we­
zwanie o pokój“.

Prośba ta jest bodźcem dla 
historyka: żadna praca nie mo­
że być bardziej pociągająca jak 
pisanie historii wysiłków poko­
jowych Eugeniusza Pacelli, do­
konanych nie tylko podczas Je­
go Pontyfikatu, lecz począwszy 
od decydującego zwrotu w Je­
go życiu, gdy wiosną 1917 zaczął 
On swą działalność na widowni 
międzynarodowej.

Wydaje mi się po tych kilku zda­
niach przedmowy, że o czym innym 
mówił w zacytowanych przez au­
tora słowach Papież, a o czym in­
nym zupełnie mówi prof. Halecki.

P o k ó j -  w słowach Papieża 
— a w y s i ł k i  p o k o j o ­
w e  w słowach prof. Haleckiego, 
to dwa zupełnie odrębne Zagadnie­
nia. Ten p o k ó j ,  o którym 
mówi Pius XII, to pokój św. Augu­
styna, którego definicjęi podaje 
sam prof. Halecki na str. 18: „po­
kój wszystkich rzeczy — spokój 
porządku.“ To prawdziwy „Treuga 
Dei“ ■ Pokój Boży, niemożliwy do 
osiągnięcia bez oparcia się na Bo­
żym Prawie i dwóch największych 
Przykazaniach w Zakonie. To zgłę­
bienie pokoju aż do jego istoty, to 
filozofia, teologia i, w najwyższym 
tego słowa znaczeniu, p o 1 it y k a 
p o k o j u .

Dla tak pojętego pokoju potrzeb­
na jest gruntowna przebudowa 
ludzkości. Od głębi — od sumień.

A wysiłki pokojowe, o których 
jak gdyby jako o kwintesencji 
działalności Papieża dla pokoju 
mówi prof. Halecki, to praca do­
rywcza, charytatywna, dzieło mi­
łosierdzia. To 'bezmierna troska 
zbolałego serca ojcowskiego wo­
bec przelewanego morza krwi; to 
działalność spontaniczna, odrucho­
wa, z małymi przy tym, bardzo ma 
łymi szansami powodzenia.

I nie w tej działalności leży 
wielkość dzieła pokoju obecnego 
Papieża, ale w mądrym i pełnjm 
miłości skierowaniu ludzkości do 
źródła Prawdziwego Pokoju.

I w samej książce prof. Halec­
kiego rozróżnienie między tymi 
dwoma różnymi sposobami działal­
ności pokojowej występuje wyraź­
nie. Ale rozróżnienie to przynoszą 
opisywane fakty, nie autor książki.

Nie jest również pracą Piusa XII 
dla pokoju działalność, jak to zda­
je się przedstawiać autor, przede 
wszystkim dyplomaty •— Eugeniu­
sza Pacelli.

Działalność dyplomatyczna obec­
nego Papieża, to ta, ludzka, mniej 
ważna część dzieła. Nie była też 
ona na ogół uwieńczona powodze­
niem. Pontyfikat Piusa XII zaczął 
się wraz z najkrwawszą z dotych­
czasowych wojen. Jeszcze krwaw­
sza, przypuszczalnie, nadciąga.

Lecz nie w zażegnywaniu bezpo­
średnim konfliktu tkwi wielkość 
dzieła Papieża Pokoju. Nie w pro­
wizorycznym zaklejaniu plastrem 
ropiejących ran ludzkości.

Papież Pokoju Pius XII to nie 
Papież-Dyplomata. To kierowana 
przez Ducha świętego Głowa Ko­
ścioła Chrystusowego na ziemi. To 
nauczyciel i przewodnik duchowy, 
przypominający ludzkości prawdy 
przedwieczne i kierujący ją do Je­
dynego źródła Pokbju.

Do tego źródła, które wytrysło 
dla ludzi przy wtórze pieśni aniel­
skiej :

„Chwała Bogu na wysokościach, 
a na ziemi pokój ludziom dobrej 
woli.“

Tomasz Dobrowolski

P L A S T Y K A
jA N K ik L  A U LLK

W styczniu 1949 roku pierwszy 
raz, i ostatni zapukałem do pracow­
ni Adlera. (Umarł 25 kw.etma te­
goż roKu). zrobił na mnie ogrom­
ne wrażenie jaKo artysta, większe 
jako człowiek. Otaczała go aura 
napiętego skupienia, opanowanego 
a głębOKO uarywartego tragizmu i 
ciszy. Mówił stłumionym głosem, 
ważąc każde słowo. Uderzyła mnie 
poprawność jego polszczyzny i rów­
noczesna widoczna trudność, któ­
rą ta poprawność mu sprawiała. 
„Pan dawno był w Poisce?“ — za­
pytałem. „Opuściłem kraj w roku 
ry08. jako trzynastoletni chłopak, 
potem byłem tam tylko przelotnie, 
ostatnio w roku 1935, ale ja jestem 
przecie Polakiem, żyoem polskim, 
ciągłe czytam po polsku, aby nie 
wyjść z wprawy w moim ojczystym 
języku, który tak kocham“. Pra­
cownię i osooę twórcy wypełniała 
ascetyczna prostota. Przez godzinę 
widziałem Adlera; dziś wydaje mi 
się, ze to jedno z najdonioślejszycn 
spotnań z ludźmi w moim życiu.

Urodził się w Łoozi w r. 1895 i 
cnoazri tam przez Mika, lat do ży­
dowskiego cnederu myśiąc, że zo­
stanie laDinem. Jako trzynastolet­
niego cnłopca losy rzuciły go naci 
Ren. do domu zamężnej siostry, 
ram, w Barmeme, zaczął uczęs^- 
mae na popołudniowe lekcje rysun- 
k o w . a on r. 1911 aż do wybuchu 
pierwszej wojny światowej był stu- 
aentem Akademii Sztuk Pięknycn 
w Dussemorfie. Przed samym wy- 
uucnern wojny wrócił jednak no 
Kraju i został wcielony jako pobo­
rowy co szeregów armii rosyjskiej; 
uostał się do niewoli niemieckiej. W 
enaiamerze jeńca pracował jako 
roootniK rolny i udało mu się Kon­
tynuować studia malarskie. Po woj- 
rne pracował w Benime, w Dussel­
dorfie i w Paryżu. W r. 1931 znaiazł 
się znowu w Dusseldorfie i został 
powołany jaKo wynladowca na 
tamtejszej akademii. Zaprzyjaźnił 
się z Pawłem Kiee, jednym z pre­
kursorów europejskiego malarstwa 
abstrakcyjnego. Wyrzucony przez 
panoszący się rasizm niemiecki, w 
latacn 1935 d.o 1937 podróżował, 
pracując po Włoszech, Jugosławii, 
Rumunii, znaiazł się nawet w Ro­
sji, Skąd go wyrzucono, gdy bez 
ogródek wypowiedział się w arty­
stycznych kołach bolszewickich, że 
uważa stosunki tam panujące za 
różniące się od nazistowskien tylko 
Komrem czerwonym w przeciwsta­
wieniu do brunatnego. W r. 1935 
miał Adłer zbiorową wystawę w 
Warszawie. Od r. 1937 pracuje we 
Francji, przeważnie w Paryżu i za­
czyna tam zdobywać imię. W roku 
1939 wstępuje jako ochotnik do ar­
mii polskiej we Francji, bo jak mi 
powiedział; ,,Uważałem t© za mój 
obowiązek obywatelski“. W r. 1940 
znalazł się w oduziale naszej arty­
lerii w Szkocji, a w jesieni 1941 r. 
został zwolniony z wojska z powo­
du cnoroby serca (która go obaliła 
osiem lat później). W ciągu ośmiu 
ostatnich lat życia Jankiel Adier 
zdobył sobie w kołacn artystycz­
nych sławę światową. W Anglii 
należał (i należy) do twórców, któ­
rzy wywarli najgłębszy wpływ na 
młode pokolenie malarskie.

Pośmiertna zbiorowa wystawa 
Adlera, urząozona obecnie w New 
Rurnngton Gaiłery przez Arfs 
Uouncii of Great Bratam, obrazuje 
dorobek twórczy naprawdę na mia­
rę niezwykią. nazwałbym sztukę 
jego formizmem ekspresjonisty cz- 
i.ym. me znam artysty, który by 
mocniej potrafił wyrazić stany 
emocjonalne w kształtach abstrak­
cyjnych w malarstwie. Niecn służy 
przykładem dzieło pod tytułem 
„Treblinka“ (r. 1948, nr 51 w ka­
talogu). żółtawo-mreczne kikuty, 
wyrastające jak awiaty przebacze­
nia r ciszy po zbroani, zdawało by 
się przerastającej granicę zła do­
stępnego człowiekowi — mówią z 
przerażającą jasnością to wszystko, 
czego słowami wyrazie się nie da. 
Ten hieroglif malarski, oderwany 
od wszelkiej literatury, od wszel­
kiej anegdoty narracyjnej i reali­
sty czno-przeamiotowej, jest zupeł­
nie czytelny, nie posługuje się roz- 
rewnoscią lub niezdecydowaniem 
formy. ODraz ten wstrząsa. To na­
prawdę nowe malarstwo. I widząc 
takie dzieło przekonywujemy się, 
że malarstwo jest w stanie prze­
tworzyć przedmioty, niezapłoanio- 
ne bezpośrednim oglądaniem świa­
ta zewnętrznego, a jednak zdolne 
poruszać, nawet wstrząsać nami.

Obok wiszący obraz pt. „Zniszcze­
nie“ (nr. 22 w katalogu, r. 1943) 
jest abstrahowaną straszliwą wizją 
ruin ghetta warszawskiego. Krążek 
krwistego słońca sączy złowróżbną 
posokę na stos roztrzaskanych 
kształtów, które są oddzielone od 
pierwszego planu obrazu zwojem 
malarskiej transpozycji — drutu 
kolczastego. I białe, potworne w 
swojej nieludzkiej bezouszności po­
stacie, personifikujące tych, co byli 
sprawcami masakry.

Niebieska martwa natura (1947 r. 
nr 40) jest najświetniejszym przy­
kładem, jak wrażliwie w znaczeniu

malarskim umiał Adler oderwać się 
od bezpośrednich sugestii natury i 
stworzyć jednorodną rzeczywistość, 
utkaną z pigmentów, poddanych 
technicznie wyrafinowanej obrób­
ce. W ogóle: malarz ten jest mi­
strzem w użyciu środków technicz­
nych, które sam wynajduje i udo­
skonala przez lata. „Faktura“ jego 
obrazów, bogactwo ich powierzch­
ni, czasami matowych, czasem po­
łyskujących szlachetną emalią, jest 
doprowadzona do szczytu wyrafino­
wania i pomysłowości. Chwilami 
wydaje się nawet, że artysta prze­
sadza w lubowaniu się doskonało­
ścią techniczną, ale później stwier­
dzamy, że tak jest tyiko w stadiach 
przejściowych jego poszukiwań. W 
obrazie już wspomnianym p. t 
„Treblinka“ świetne środki tech­
niczne pokornie służą bezpośredniej 
ekspresjji. Gama barwna Adlera 
bywa miejscami zaburzona przez 
niespokojne, ostre asonanse, ale 
notrafi on w takim obrazie jak „Ko­
bieta z wyciągniętymi rękami“ (nr. 
29) pogodzić geometryczną logikę 
kształtów, tak bardzo odległych od 
prawdy natury z pełną harmonią 
koloru, niespodziewanego, a dają­
cego radość wzrokową.

Gdy się patrzy na salę wystawo­
wą z pasmem tych malowideł wy­
daje s'ę. że człony jego są zwarty­
mi organizmami barwnymi. Adler 
jest też świetnym rysownikiem. Ta­
ka „Kobieta z kotem“ (nr. 75) łą­
czy bezpośrednio wrażliwość odbio­
ru przedmiotu zewnętrznego z zu­
pełną logiką rytmiczną kreski i 
niespodziewanymi deformacjami; 
a czujemy: nie są to deformacje 
wymuszone. Rysunki, barwione a- 
kwarelą jak „Mary“ (nr. 57) albo 
abstrakcyjna kompozycja (nr. 71) 
są majstersztykami, nie ustępują­
cymi inwencją i jakością rysunkom 
Picassa.

Jest w pracach Adlera monumen­
talny spokój, płynący z zupełnej 
konsekwencji środków malarskich, 
jest prawdziwy wyraz uczuciowy, 
jest esencjonalne p;ętn.o jego rasy. 
Jest to sztuka, głęboko duchowa, 
radykalnie przeciwstawiająca się 
materializmowi. Adler rie był 
chrześcijaninem, ale był mistykiem 
i spirytualistą, był człowiekiem głę­
boko prawym, szukającym w każ­
dym swoim czynie twórczym wew­
nętrznej prawdy. Kulturę nadodu 
polskiego, z której wyszedł, znał i 
czcił. A pozostał w swoje* wypowie­
dzi malarskiej żydem. Opowieść o 
trudzie twórczym człowieka, który 
t,rag’czn:e, przez całe życie walczył 
o prawię swojej wypowiedzi, wy­
daje mi się na miejscu w piśmie 
katolickim.

Marian Bohusz Szyszko

T E A T R
DWIE PREMIERY 

ŻEROMSKIEGO
W y sta w ien ie  p rzez W. W ojteck iego  „ P rze  

p ió re czk i“ S te fa n a  Ż erom sk iego  je s t  czynem  
am b itn y m , w w a ru n k a c h  e m ig ra c y jn y c h  w ręcz 
o dw ażnym  i d la te g o  z a s łu g u je  n a  życzliw e 
p rzy jęc ie . Ż y c z iw e , lecz n ie  p o b łaż liw e, bo 
n ie  chcem y  te a t r u  św ie tlicow ego  i od p ra w ­
d ziw ych  a k to ró w  w y m ag am y  te a t r u  z p ra w ­
dziw ego z d a rz e n ia  — ta k , ja k  t e a t r  m a  p r a ­
wo żą d a ć  od rece n zen tó w  p raw d z iw e j, o d p o ­
w ied z ia ln e j k ry ty k i , a  n ie  d o b ro d u szn y ch  po 
ch w ał, lub  n a p a s t l iw y c h  b an a łó w , ja k ie  czy­
ta  się  czasem  n a  ła m a c h  p ra s y  e m ig ra c y jn e j.

Czy W o jteck i i jego  t e a t r  sp e łn ili p o p ra w ­
n ie  sw ej p ię k n y  zam y sł p o k a z a n ia  e m ig ra n to m  
w delkiej sz tu k i z że laznego  r e p e r tu a ru  z a w o ­
dow ego te a t r u ,  o p le c io n e j t r a d y c ja m i O s te r ­
wy i J a r a c z a ?  I  ta k , i n ie .

Je ś li b ra ć  pod uw agę w ydźw ięk ogó lny  w i­
d ow iska , o g lą d an eg o  ju ż  po o k rzep n ięc iu , a  
n ie  w a tm o s fe rz e  p rem ie ro w e j tre m y , k tó ra
ja k o b y  z n ie k s z ta łc iła  p ie rw szy  s p e k ta l __ to
ch c ia ło  by się  b e z p o śred n ie  w rażen ie  zaw rzeć  
w s łow a e n tu z ja z m u  i n a jg o rę ts z e j p o chw a 
w ały . „ P rz e p ió re c z k a “ b y ła  d la  m n ie  p rzeży ­
ciem  a r ty s ty c z n y m  —  b o d a j p ie rw szym  pe ł­
nym  p rzeżyc iem  te a t r a .n y m  n a  e m ig ra c j i. D j .  
p ie ro  w tó rn a  a n a liz a , sp o k o jn e  za s ta n o w ie ­
n ie  się  i zb ila n so w a n ie  p lusów  i m inusów  
d a ją  o b raz  p e łn ie jsz y  i z p ew n o śc ią  sp ra w ie d ­
liw szą  ocenę n ie m a łeg o  o s ią g n ię c ia  T e a tru  
A k to ra .

P rz y jm u ją c  za łożen ie , że te k s t  „P rzep ió recz  
k i“ je s t  dob rze  z n a n y  k aż d em u  k u ltu ra ln e m u  
P o lakow i, n ie  będę o m a w ia ł s a m e j sz tu k i, 
choć  o s ta tn ie  p ra c e  K . W yki i T . P e ip e ra  
(d ru k o w a n ie  n a  Jam a ch  p ra sy  k ra jo w e j)  w y­
m ag a ły b y  z a ję c ia  s ta n o w is k a  p rzez w o lną  
k ry ty k ę  p o lsk ą . N ie m ogę je d n a k  u czyn ić  te ­
go w ra m a c h  k ró tk ie j  rece n z ji . Z re sz tą  s a ­
m a in s c e n iz a c ja  e m ig ra c y jn a  „ P rzep ió reca - 
k i“ idz ie  w ie rn ie  za  t r a d y c ją  „ d w u d z ie s to le ­
c ia “ i pod w zględem  s ty l« , o p raw y  scen  cz- 
n e j i w ydźw ięku  in sce n iz a c y jn e g o  n ie  szu k a  
now ych  d róg , k tó re  by o d p o w iad a ły  d z is ie j­
sze j epoce.

W ogóle t e a t r  n ie  p o szu k u je  z regu ły  n o ­
wego w y razu  d la  s ta ry c h  u tw orów  sce n ic z ­
n y ch , czem u z re s z tą  n ie  m o żn a  się  dziw ić, 
sko ro  sam  r e p e r tu a r  n ie  z o s ta ł je szcze  oczysz- 
czony z b a la s tu  szm ir i pozyc ji d rugo -, trz e ­
c io . i c z w a rto rz ę d n y c h .

Ale w róćm y  do „ P rz e p ió re c z k i“ . Z a czy n am  
od m inusów .

A w ięc t r u d n o  p isać  o reży se rii, sko ro  je j 
p ra w ie  n ie  było. J e s te m  e n tu z ja s tą  ta le n tu  
a k to rsk ie g o  W o jteck iego  i n ie  m a m  m u za 
złe, że n ie  je s t  w łaśc iw ie  reży serem . C zem u 
je d n a k  k o n ty n u u je  n a jg o rsz ą  tr a d y c ję  „dw u 
d z ie s to le c ia “ re ż y se ro w a n ia  sz tu k  p rzez g ra ­
jąceg o  w n ic h  g łó w n ą  ro lę  a k to r a ?  N aw et 
ci a k to rz y , k tó rz y  byli n a p ra w d ę  reż y se ra m i, 
(W ęg ierko  i Z ie m b iń sk i) , k ła d li s ię . k u m u ­
lu ją c  dw ie fu n k c je . A p rzec ież  m ógł W ojteek i, 
b a rd zo  m a ły m  kosz tem , a lbo  w ogóle bez ko z- 
tów  u n ik n ą ć  tego  b łędu  p rzez  z a p ro sze n ie  
do w sp ó łp racy  w ykw a lifik o w an eg o  reży se ra , 
choćby  ty lk o  d la  sk o n tro lo w a n ia  w ła sn e j 
p ra c y . S y tu a c je  scen iczn e , w y m a g a ją c e  n a  
m a łe j scence  szczegó lnej p ieczy , były z a m a ­
za n e  lub n ija k ie . G o rze j je szcze: b ra k  je d ­
n o .ite j  k o n ce p c ji s ty lu  g ry  a k to r s k ie j  (z w y­
ją tk ie m  m oże t ró jk i  g łów nych  p o s ta c i) ,  m u ­
s ia ł ra z ić  zw ła szcza  w idzów , p a m ię ta ją c y c h  
zespo łow ą g rę  te a t r u  R ed u ty .

S zczery  ża l m a m  do g ru p y  „ p ro fe s o rs k ie j" , 
f a ta ln ie  o b sad zo n e j (z w y ją tk ie m  S t. B ełsk ie­
g o ). N a w idow n i p o d s łu c h a łe m  n a  te n  te m a t  
złośliw ą uw agę, n ie  p o zb a w io n ą  źd źb ła  s łu sz ­
nośc i, że k ilk u  za p ro sz o n y c h  p raw d z iw y ch  u- 
czonych , b y n a jm n ie j n ie  a k to ró w , n a d a ło b y  
dużo w łaściw szy to n  ty m  p o s ta c io m  Ż e ro m ­
skiego . N iech  m i w ybaczą  poszczegó ln i a k t o ­
rzy . że n ie  w y m ie n iam  ich  n az w isk  i n ie  o- 
m a w iam  ró l, n ie  s tw o rzy li bow iem  poistaci,
0 k tó re  au to ro w i chod z iło . Ż a d en  w idz n a  
w idow ni n ie  w ierzy ł a n i  p rzez  chw ilę , że ci 
p an o w ie  m ogliby  s ta n o w ić  ś m ie ta n k ę  in te le k ­
tu a ln ą  —  p o .sk ic h  p ro feso ró w  u n iw e rs y te tu . 
D o cen iam  je d n a k  p ra c ę  n a d  ro lą  z» s tro n y  
p. K ie rsn o w sk ieg o  i dużą  k u ltu rę  w ew n ę trz ­
n ą  p. B ełsk iego , k tó r a  pozw oliła  m u n a j ­
b a rd z ie j zb liżyć się  do ro li.

J e ś li m im o ta k ic h  b rak ó w  „ P rz e p ió re c z k a “ 
rob i duże w rażen ie , to  zaw d zięczam y  to  g rze  
W o jteck iego , p . M. B u ch w ald o w ej, p . Ew y 
K uncew icz  i . B u c h w a ld a . N azw iska  u m iesz­
cz am  n ie  w k o le jn o śc i a lfa b e ty c z n e j , lecz w 
k o le jn o śc i o s iąg n ięć  a r ty s ty c z n y c h  w te j  s z tu ­
ce.

W o jte c k i—  m o im  zd a n ie m  —  stw o rzy ł now ą 
k re a c ję  P rzełęck iego , pod  w zg lędem  poziom u 
ró w n o rz ę d n ą  do o ste rw o w sk ie j, a  p rzy  ty m
—  co w ażn ie jsze  —  zu p e łn ie  in n ą , b a rd z ie ;  
now oczesną , b liższą  se rc u  i um ysłow i d z is ie j­
szego w idza . W  p ie rw szy m  ak c ie  z n a ć  było 
jeszcze  d e m o ra liz u ją c y  w pływ  f a r s ,  w k tó ry c h  
g rzeb a ł się  o s ta tn io  W o jteck i: P rze lęck i, k tó ­
ry w szedł n a  scenę , n ie  był ty m  P rze łęck im , 
k tó re g o  o czek iw ałem . Ale w m ia rę  ro zw o ju  
sz tu k i w ielk i a k to r  w szedł w sk ó rę  o d tw a rz a ­
n e j p o s ta c i, a  n a j le p ie j ,  w p ro s t p o ry w a jąc o  
ro zeg ra ł n a j tr u d n ie js z y  a k t  trz e c i. N ow a k re ­
a c ja  W ojteck ieg o  je s t  m n ie j p o e ty c k a  i m n ie j 
l i ry c z n a  od k re a c ji  O ste rw y . O sobiśc ie  odpo ­
w ia d a  m i to  b a rd z o : W ojteck i w zn iósł się  po 
n a d  liry zm , w szedł w w y m ia r e ty c z n y ; k o n ­
f l ik t  obow iązku  z uczuc iem  a  ra c z e j uczu ­
c iam i, bo i m iło śc i i li to śc i —  p o tra k to w a ł z 
w ielk im , in te le k tu a ln y m , n ie m a l G re e n e ‘ow- 
sk im  sk u p ien iem . Pod w zględem  środków  eks 
p re s ji  ( a k t  d ru g i i trz e c i)  p o k az a ł p ię k n ą  
p ro s to tę  i d y sk re c ję  w y razu  ( k a p i ta ln e  z a ­
k o ń czen ie  trzec ieg o  a k tu ) .

P a ń s tw o  B u ch w ald o w ie  g ra .i  swe d z is ie j­
sze ro le  w ro k u  193!) pod k ie ro w n ic tw em  O- 
s te rw y , w In s ty tu c ie  R ed u ty . Był to  je d e n  z 
ek sp e ry m en tó w , k tó re  cechow a ły  m e to d ę  O- 
s te rw y : m ąż  i żo n a  n a  scen ie  i w życ iu . E ks­
p e ry m e n t się  u d a ł i zosta". bez z m ia n  po ­
w tó rzo n y  d z is ia j. (S m ugon iow a z o s ta ła  z re sz tą  
je d y n ą  w ie lk ą  ro lą  w k a r ie rz e  p. B u ch w al- 
d o w ej). R ed u to w a  p ro s to ta , p rzeż y w a n ie , b ra k  
w szelk ie j s z ta m y  a k to r s k ie j  i g ie rek , n ie sły  
c h a n a  uczciw ość i czysto ść  ry s u n k u  ro li —  
o to  cechy  k re a c j i  p a n i B u ch w ald o w ej, uw y­
d a tn io n e  zw łaszcza  w a k ta c h  p ie rw szy m  i 
d ru g im .

C okolw iek  g o rzej w y p ad ł p . B u ch w a ld , k tó ­
ry  w ięcej p o d o b a ł m i się  w' W arszaw ie . Z a ­
m ia s t p rzy m io tn ik o w a ć  jego  p ra c ę , pow iem  
k ró tk o : n ie  uw ierzy łem , aby  jego  S m ugoń
—  choć p ro s ty  i w y ra z is ty  —  zd o ła ł w yko­
n a ć  te s ta m e n t  P rze łęck iego , że m a  go w 
dużym  s to p n iu  z a s tą p ić  w P o rę b ia n a c h . Z b y t 
m a łą  in d y w id u a ln o śc ią  je s t  S m ugoń  p. B u c h ­
w a ld a  —  był zn a c z n ie  w iększą  w in te r p r e ­
ta c ji  S kw ierczyrisk iego  w czasie  sz tu k i czy­
ta n e j ,  n ie  m ów iąc ju ż  o J a ra c z u .

P a n i E w a K uncew icz  b y ła  n a p ra w d ę  k sięż ­
n ic zk ą , choć  w y d a je  m i się , że t a  d o św iad ­
czo n a  i ś w ie tn a  a r ty s tk a  n a jle p sz y c h  scen  
p o lsk ic h  je s t  obecn ie  w g o rsze j fo rm ie  a k to r ­
sk ie j . J e j  k s ięż n iczk a  w y d a je  się  zb y t s u c h a
1 k o s ty cz n a , zw łaszcza  w p ie rw szym  ak c ie . 
W idząc tę  z a m k n ię tą  i w y n iosłą  osobę tr u d  
no  w yobraz ić  sobie, że z w ie rz a ła  się  Sm ugo- 
n iow ej ze sw ej m iło śc i do P rze łęck iego . A 
je d n a k  te k s t  m ów i o ty m  w y raźn ie .

Szczerze m i s y m p a ty czn y  B ożyńsk i dobrze  
i p o p ra w n ie  z a g ra ł s ieb ie  w' ro li a d m in is t r a ­
to ra , n ie  s z u k a ją c  ża d n eg o  c iekaw szego  po­
d e jśc ia  do ro li.

S tanow czo  n ie  zg a d zam  się  z ro zw iąz an ie m  
scen o g ra f iczn y m  p. O rłow icza . N iep o trzeb n ie  
z a g ra c ił  m a .e ń k ą  scen k ę  ła w k a m i, k a te d rą ,  
o lb rz y m ią  ta b lic ą , n ie  m ów iąc ju ż  o g lobusie  
i in n y c h  a k c e so ria c h . T a k  św ie tn y  i d o św iad ­
czony  d e k o ra to r  m ógłby w ym yślić  lepsze roz­
w iąz an ie  i in a c z e j pow iększyć p rz e s trz e ń  niż 
p o k az u jąc  —  s ta ro ś w ie c k ą  m e to d ę  —  m in ia ­
tu ro w y  zam ek  n a  h o ry zo n c ie .

P o w ra c a m  do p u n k tu  w y jśc ia . „ P rz e p ió ­
re c z k a “ W ojteck iego  je s t  o s iąg n ięc iem . T a k  
dużym  o siąg n ięc iem , że d o m a g a  się  s t a r a n ­
n e j i su ro w e j k ry ty k i .

N ied o p isa n ie  w idow ni je s t  n a to m ia s t  s k a n ­
d a l ic z n ą  i lu s t r a c ją  s ta n u  m e n ta ln o śc i em i­
g ra c y jn e j. Z d u m iew a m n ie  i p rz e ra ż a , gdy 
p rz e c ię tn y  e m ig ra n t  w oli iść  do k in a  n ie  
ro zu m ie jąc , że n a w e t n a jle p sz y  a k to r  an g ie l 
ski n ie  p o tra f iłb y  stw o rzy ć  ta k ie j  k re a c ji  
P rze łęck iego , ja k ą  d a ł n a m  —  w ja k ż e  t r u d ­
n y ch  w a ru n k a c h  —  W ojciech  W o jteck i.

*

P o k a z a n ie  n a  scen ie  T e a tru  im . S łow ack ie­
go m ło d z ień cze j sz tu k i Ż e iom sk iego  p t. 
„ G rz e c h “ je s t  im p re z ą  w z a sad z ie  n a w e t a m ­
b itn ie jsz ą  od p rzed s ięw z ięc ia  W o jteck iego . 
W p raw d zie  s z tu k a  je s t  s ła b a , a  w każd y m  
raz ie  n ie p o ró w n a n ie  s łab sza  od in n y c h  u- 
tw orów  d ra m a ty c z n y c h  w ielk iego a u to r a ,  k tó ­
rego  25-tą  ro czn icę  śm ie rc i c h c ia ły  uczcić  
oba  tea.U y , a le  je j  w y staw ien ie  ro z sze rz a  
pog ląd  k u ltu ra ln e g o  w idza  n a  tw órczość  a u ­
to r a  „ T u ro n ia “ i „S u łk o w sk ieg o “ .

Z d ru g ie j s tro n y , je ś .i  s ię  zw aży, że m łode 
i n a jm ło d sz e  p oko len ie  P o laków  n a  e m ig ra ­
c ji często  n ie  z n a  ż a d n e j  sz tu k i Ż e­
rom sk iego , p o w sta je  w ątp liw o ść , czy w ybór 
w łaśn ie  tego  u tw o ru  był t r a fn y ,  sk o ro  n a  
pew no n ie  je s t  on  re p re z e n ta ty w n y  d la  do 
i ojhU  d ra m a tu rg ic z n e g o  p is a rz a .

B o d a jże  s łu szn ie  p o s tą p i li  cz łonkow ie  ju ry  
n a g ro d y  K u r ie r a  W arszaw sk ieg o , gdy w ro ­
ku  1897 n ie  w yróżn ili „ G rz e c h u “  n ie  ty lko  
n a g ro d ą , a le  n a w e t za sz c z y tn ą  w zm ian k ą . 
Z a  życ ia  a u to r  p o d a ł do d ru k u  ty lk o  a k t  
p .e rw szy  (k tó ry  u k a z a ł się  w r . 1899 w K się ­
dze P a m ią tk o w e j ku  czci A. Ś w ię to ch o w sk ie ­
g o ), a  p ro b lem  sz tu k i ro zbudow ał n a s tę p n ie  
w pow ieści „D zie je  g rz e c h u “ . P ie rw o d ru k  u- 
tw o ru  (bez z n a c z n e j częśc i a k tu  V -tego, k tó ­
r a  za g in ę ła  w ręk o p is ie )  u k a z a ł się  o s ta tn io  
w P olsce w to m ie  X X III-g im  p ism  Ż e ro m sk ie ­
go W P o lsce w ydoby to  „ G rz e c h “  z z a p o m ­
n ie n ia  i o d d an o  go ja k o  m a te r ia ł  d r a m a tu r ­
g iczny  do o p ra c o w a n ia  in ic ja t< # o w i t e a t r a l  
n e j r e a l iz a c ji  —  Leonow i K ru czk o w sk iem u . 
K ru czk o w sk i p rz y z n a je , że o s ta te c z n e  u s ta ­
le n ie  te k s tu  (eg ze m p .a rz a  te a tra ln e g o )  doko ­
n a ło  się  w tr a k c ie  p ró b  we w sp ó łp racy  z r e ­
ży serem  d r  B o h d an e m  K orzen io w sk im , z n a ­
nym  te a tro lo g ie m  p rzed w o je n n y m .

P ra c ę  sw o ją  obydw aj a d a p ta to r z y  s ta r a l i  się 
w ykonać w ed ług  z a sa d  rea liz m u  so c ja .is ty cz - 
r.ego, to  znaczy  w edług re c e p ty  o b o w iąz u jące j 
dziś w K ra ju  c a łą  tw órczość  a r ty s ty c z n ą . 
W idocznie im  się  to  u d a ło , sk o ro  zespołow i 
w arszaw sk iem u  T e a tru  K a m e ra ln e g o , k tó ry  
sz tu k ę  w y staw ił, p rz y z n a n o  p a ń s tw o w ą  n a ­
g rodę t e a t r a ln ą .  W a rto  dod ać , że reży ser 
w a rszaw sk i z n a la z ł w sz tu ce  dość m a te r i a ­
łu , ab y  p o k az ać  dw ie w ers je  s ty lu  a k to r ­
sk iego w dw óch  ró żn y ch  o b sad ach .

T re śc ią  s z tu k i są  dz ie je  k rzy w d y  ubog ie j 
p a n n y  A nny  Ja sk ro w iczó w n y , uw ied z io n e j 
n a s tę p n ie  p o rzu co n e j p rzez B ukow icza  d la  
w y p o sażo n e j n ag le  n au c zy c ie lk i K w a d ro w . 
sk ie j. A nnę, sp o d z ie w a ją c ą  się  dz ieck a , s io ­
s t r a  je j ,  W a n d a .' w ypędza  z do m u . T rzy  p ie r­
w sze a k ty  to  k a m e ra ln a  t r a g e d ia  w ś ro d o w i­
sku  m ieszcza ń sk im , w k tó ry m  p o k az an o  o- 
p rócz  w y m ie n io n y ch  osób jeszcze  zam o żn ą  
s ta r ą  p a n n ę  Z ofię  P a rm e n , z a k o c h a n ą  w łow ­
cy  posagow ym  i uw odzic ie lu  B ukow iczu  —  
w łaśc iw ą  a u to rk ę  in t ry g i  —  o ra z  o jc a  A nny  
i W a n d y , zd e k laso w a n eg o  s z la c h c ic a , d rż ą ­
cego p rzed  c ó rk ą  W a n d ą , u k tó re j  rezy d u je  
n a  ła sk a w y m  Chlebie. A kt c z w a rty  je s t  m ło ­
d o p o lsk ą  w sta w k ą , p o k a z u ją c ą  n i s tą d ,  n i  z 
ow ąd s ta re g o  a k to ra -k a b o ty n a ,  k tó ry  w roz­
m ow ie z « 'y p ęd zo n ą  A n n ą  z n a tu ra l is ty c z -  
n y m  o k ru c ień s tw em  rozw aża  d a lsz e  d ro g i je j 
spodz iew anego  u p a d k u . Z f ra g m e n tu  o ry g i­
n a ln eg o  V -tego a k tu  w iadom o , że n a s tę p n ie  
Ż e rom sk i u m ieśc ił Ja sk ro w iczó w n ę  w śród  
m u ra rz y , ja k o  ro b o tn ic ę  n a  budow ie . O dszu 
k a ją  j ą  ta m  o jc iec i B ukow icz z z a m ia re m  
w ydo b y c ia  z „ te j  n a jo s ta tn ie js z e j  k la sy  lu ­
d z i“ .

Z tego  te k s tu  Ż erom sk iego  K ru czk o w sk i i 
K o rzen io w sk i u su n ę li (zu p e łn ie  s łu szn ie ) a k t  
IV -ty  i ro zb u d o w ali n ie z a c h o w a n y  w te k śc ie  
Ż erom sk iego  kon iec  sz tu k i w ty m  k ie ru n k u , 
że A n n a  z o s ta je  w śród  ro b o tn ik ó w  i z ry w a  
ze sw o ją  k la s ą  i ro d z in ą . B ukow icz i o jc iec 
o d ch o d zą  z n iczym , a  p o s ta w a  ro b o tn ik ó w  
je s t  g ro ź n a  i s o lid a rn a  w obec n ow ej to w a ­
rzyszk i. A d a p ta to rz y  k o m u n is ty c z n i d o d a li 
je szcze  dość o b szern y  w ą te k  p o lity cz n y  w p ro ­
w a d z a ją c  p o s ta ć  ś lu s a rz a  M ic h a ła  i d z ia łac za  
ro b o tn iczeg o  „B e z ręk ie g o “ .

Nie u le g a  w ątp liw o śc i, że ta k ie  za k o ń cze ­
n ie  sz tu k i n ie  idz ie  po lin ii tw ó rczości Że­
rom sk iego , k tó ry  n a jp ra w d o p o d o b n ie j n ie  
zdecydow ałby  n a  ep ilog  o p ty m is ty cz n y , k o n ­
s tru k ty w n y  i so c re a lis ty c z n y .

N a e m ig ra c j i  s z tu k a  z n a la z ła  się n a  w a r­
s z ta c ie  p- Z. B ro n c la , k tó ry  u trz y m a ł a k t  IV 
i d o p isa ł re sz tę  a k tu  V -tego, zap o ży cza jąc  
s łow n ic tw o  i ry su n e k  p o s ta c i g łó w n i ' z „ P ro ­
m ie n ia “ i z „L udzi b ez d o m n y ch “ , a  m oże i 
z „ S iła c z k i“ . N ie zg a d zam  się  z u je m n y m  
p o d m a lo w an iem  przez  p. B ro n c la  p o s ta c i J a  
sk ro w icza , z b a rd zo  n ie k o n se k w e n tn y m  po­
s ta w ie n ie m  p o s ta c i s ta r e j  ro b o tn icy  W uliczk i 
i z m e lo d ra m a ty c z n y m i to n a m i A nny . P o n a d ­
to  zb y t ja s k ra w e  i p ry m ity w n e  w y g ry w an ie  
w ro la c h  B ukow icza  i J a s k ro  v icza  p ‘en 'ęd zy , 
m ęczące  w idza  ju ż  w trz e c h  p ie rw szy ch  a- 
k ta c h  w sk u tek  in s tru k c j i  reży se ro w sk ich  p. 
K ie lan o w sk ieg o , w te k śc ie  p a n a  B ro n c la  s ta ­
ło  się  w p ro st n ie zn o śn e .

K o n c e p c ja  in s c e n iz a c y jn a  p. L. K ie lan o w ­
skiego bud z i p ow ażne w ą tp liw o śc i, k tó re  m u ­
szę p o d k re ś lić  choćby  d la teg o , ż ;  sam  f a k t  
w y s ta w ie n ia  „ G rz e c h u “ i s ta r a n n o ś ć  p rzy g o ­
to w a n ia  im p rezy  za s łu g u je  n a  szacu n e k  i do ­
m a g a  się p o tra k to w a n ia  se rio  przez  re c e n ­
z e n ta . S z tu k a  ro z b ita  je s t  w y ra ź n ie  n a  trz y  
ró żn e  s ty low o części. M am y  w ięc rea lis ty e z -  
n :  p ie rw sze  trz y  a k ty , sy m b o liczn ą  i w izy jn ą  
w ers ję  a k tu  IV  tego , w k tó ry m  re a l is ty c z n a  
g ra  p . K a te lb a c h ó w n y  k łóc i się  z d e k o ra c ja ­
m i, św ia tłe m  i z p raw ie  m e f is to fe lic z n ą  po­
s ta c ią  A k to ra  —  p. K opczew iskiego (d laczego  
u s u n ię to  u re a ln ia ją c e  te n  a k t  p o s tac i»  b an - 
dosów ?) W reszc ie  a k t  V -ty, n a w ią z u ją c y  r a ­
czej do s ty lu  trz e c h  p ie rw szy ch , je s t  g ra n y  
w in n y m  to n ie , n a  z n a c z n ie  w iększym  d ia - 
p az o n ie , p rzec h o d ząc y m  w y raźn ie  w m e lo d ra ­
m a t. D ru g im  g rzech em  „ G rz e c h u “ p . K ie la ­
now sk iego  je s t  n ie u je d n o lic e n ie  s ty lu  g ry  a- 
k to rs k ie j:  p . U s ta rb o w sk a  „ p rze ży w a“  i to  
za m ocno , p. D o m ań sk a  i p . K ra je w sk i u s i­
łu ją  s tw o rzy ć  dużo d y s k re tn ie js z e  p o s ta c ie . 
I u s ta w ie n ie  p rzez  re ż y se ra  trz e c h  g łów nych  
ró l je s t  m oim  z d a n ie m  —  fa łszyw e. Z P a r -  
m e n k i n ie  w ydoby to  z a w a r te j  w te k śc ie  t r e ­
ści p sy ch o lo g iczn e j, m ian o w ic ie  g łodu  e ro ty ­
cznego  s ta r e j  p a n n y , n a  k tó re g o  tle  s ta łoby  
się z ro zu m ia łe  je j  p raw ie  p sy c h o p a ty c z n e  po­
s tęp o w an ie . S ta ry  Ja sk ro w ic z  (F . K arp o w icz) 
je s t  w szy stk im , a .e  n ie  d aw n y m  szlag o n em , 
k tó ry  p rz e p u ta ł z n a czn y  m a ją te k ,  a  z A nny , 
ciężko  p ra c u ją c e j  „ u b o g ie j s io s try “ , uczy n ił 
p K ie lan o w sk i ja k ą ś  p ro m ie n n ą  Z osię  z P a ­
n a  T a d e u sz a  ( a k t  I  i I I ) ,  k tó r a  po w ypędze­
n iu  z dom u  p rz e o b ra ż a  s ią  w d ic k en so w sk ą , 
s e n ty m e n ta ln ą  ro b o tn ic ę  „z dob rego  d o m u “ .

W ra m a c h  u s ta 'o n e j  k o n w en c ji in s c e n iz a ­
c y jn e j w ysiłek  a k to ró w  je s t  godny  u z n a n ia . 
N a jm ilsz ą  n ie sp o d z ia n k ę  s p ra w ił m i. p . W a­
cław  K ra je w sk i, k tó ry  odw ażn ie  i in te lig e n ­
tn ie  za ry so w a ł p o s ta ć  B ukow icza , u k a z u ją c  
g„ ja k o  z im nego , pozbaw ionego  sk ru p u łó w  
m łodego  p ra w n ik a . N a js ła b ie j u w y p u k liła  po ­
s ta ć  n au c zy c ie lk i K w a d ro w sk ie j p . K . D yga- 
tó w n a , k tó ra  n ie  p o t r a f i ła  z w ła sn e j in d y w i­
d u a ln o śc i ro zbudow ać szczupłego te k s t«  sw ojej 
ro li n au c zy c ie lk i —  z a k o c h a n e j i b ie d n e j, a  
le życiow o dość bezw g lędne j. D ek o rac je  p . H. 
Ż e leń sk ie j, s to n o w an e  z reży se rsk ą  k o n ce p ­
c ją  ró żn y ch  s ty lów , k o lo ry s ty c zn ie  n ie  wy 
p ad ły  c iek aw ie .

Z a rzu tó w  s fo rm u ło w a łem  m oże sp o ro , a  
a sp ek tó w  p o lem iczn y ch  w yw ołuje w y staw ien ie  
p o ch w ał n iew iele . J e s t  to  dow ód, ja k  w icie 
p o w ażn e j i p ro b le m a ty c z n e j pozyc ji r e p e r tu a ­
row ej. Z a  f a k t  re a l iz a c ji  n a le ż ą  się  słow a 
p odzięk i d y re k c ji i a k to ro m . (sp )

Z A P  I S K 1 
L O N D Y Ń S K I E

NOWA O PERA  A NG IELSK A
W ty c h  d n ia c h  K lub  O perow y U n iw e rsy te ­

tu  O k sfo rdzk iego  (O x fo rd  U n iv e rs ity  O p e ra  
C lub) pod k ie ro w n ic tw em  p ro fe s o ra  W e stru - 
pa  da l w o k s fo rd za im  T ow n H allu  p ra p re m ie ­
rę  now ej o pery  a n g ie lsk ie j „ In c o g n i ta “ , o 
w ą tk u  o p a r ty m  n a  je d n y m  z u tw orów  C oa- 
g re v e 'a , p is a rz a  i d r a m a tu rg a  an g ie lsk ie g o  
z p rze ło m u  X V II i X V III  s tu le c ia . M uzykę 
sk o m ponow ał Egon W ellesz, n a tu ra liz o w a n y  
B ry ty jczy k , k tó ry  k a r ie rę  sw ą ro zpoczął w 
W iedn iu , p ó źn ie j za ś  o s ia d ł w O ksfo rd z ie .

R ec en zen c i, c h w a ląc  m uzykę, s tw ie rd z a ją  
rów nocześn ie , że zespół operow y, złożony z 
sam y c h  s tu d e n tó w , sp isa ł się  n a  ogół b a rd zo  
d o liz e .  W y ra ż a n a  je s t  n a i ' e j a ,  z. now a o- 
p e ra  t r a f i  w k ró tce  n a  p raw d z iw ą  scenę .

SALVADOR DALI W LO N DY N IE
Do L o n d y n u  p rzy b y ł s ły n n y  h is z p a ń sk i m a ­

la rz  s u r re a lis ty c z n y  S a lv a d o r  D ali. D a li sp ę­
dził szereg  la t  w A m eryce , o s ta tn io  je d n a k  
osied-ił się w H isz p a n ii. Z cz łow ieka  n ie ­
w ierzącego  z o s ta ł k a to lik ie m , co z n a jd u je  wy­
raz  w jego  o s ta tn ic h  d z ie łac h .

P ra s a  p o d k re ś la , że sw e d o ty ch czaso w e do­
chody  D ali zaw d zięcza ł w m n ie jszy m  s to p ­
n iu  sw ym  ob razom , co sw ym  pom ysłom  w' 
z a k re s ie  rek la m y  i d ek o ro w a n ia  o k ien  w y s ta ­
w ow ych, co z je d n a ło  m u w' A m eryce b ard zo  
lic z n ą  „ k l ie n te lę “ , w śród  k tó re j  n ie  b ra k  by­
ło czołow ych f irm  p rzem y sło w y ch  1 h a n d lo ­
w ych. J e d n a k  i o b razy  D aliego  o s iąg a ły  co­
ra z  w yższe ceny . N a o d b y w a ją ce j się  obecn ie  
w L o n d y n ie  w y staw ie  jego  dzie ł z n a jd u ją  się 
dw a o b razy , k tó ry c h  c e n a  w ynosi 15.000 fu n ­
tów  od sz tu k i, —  to  je s t  ty le , ile  p ła c i się  za 
dobrego  B o tice llego .

ZY CIE K a to l ic k i T y g o d n ik  R e lig ijn o  K u ltu ra ln y .  W y d a je : V e rita s  F o u n d a tio n  C en tre . A dres re d a k c j i  1 a d m in is t r a c j i :  P o lish  W eekly, ŻY CIE, 12, P ra e d  M ew s, L o n d o n  W 2. T e le fo n y : R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja :  AMB 6879. D ru k a rn ia :  PAD 97S4. G o d z in y  p r z y j jć  w R e d a k c ji: C odzienn ie
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